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ROK III. 


ŻYCIE WŁOCŁAWKA 
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I OKOLICY 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SPOŁECZNYM, 
EKONOMICZNYM, OŚWIATOWYM I ARTYSTYCZNYM. 


T 


K. ŁEPKOWSKI. 


HYMN ODRODZENIA. 


W dziesięciolecie Zmartwychwstania, 

Potężny niechaj zabrzmi chór...! 

Słońce niech chmury porozgania... 

Ze szczytów latr, z wysokich gór, 

Że śnieżnych grzbietów morskich fal 

Radości pieśń — niech płynie w dal... 
Szlakami orlich piór...! 


Olo ziściły się marzenia 

I spełnił się proroczy cud; 

Idzie w następne pokolenia 

Ta, którą stworzył Ojców trud! 

Ze krwi i z męki, z dróg wygnania 

Zstępuje w blaskach zmartwychwstania... 
I błogosławi lud...! 


Spiewajcież pieśni i fanfary. . 
Prezentuj broń... wśród grzmołu dział...! 
Niech pierzchną złudzeń senne mary. 
Niech nas ogarnie pracy szał. . 

Usypać szańce z zbóż i plonów 

Dla Onej Matki Jagiellonów 

By każdy coś Jej dał...! 


Razem — do pracy! Miłedy, stary 
Niech złożą plony u Jej stóp... 
Niech żyje,..! Chylą się sztandary... 
Już opustoszał Polski grób...! 

Społem do pracy na ugorze... 

I niech nasz okręt pruje morze... 


Taki czynimy ślub. .!! 
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JÓZEF. KŁODAWSKI. 
DOROBEK SAMORZĄDU m. WŁOCŁAWKA. 


W dziesięcioletnim dorobku Odrodzonej Polski niemały 
udział ma samorząd. Bardzo ciekawą i ważną rzeczą byłoby 
zestawić całość tego dorobku, zanim to jednak się stanie, 
można w pewnym stopniu zdać sobie z niego sprawę, sądząc 
z owoców pracy poszczególnych jednostek samorządowych. 
Jednym z tych organizmów samorządowych jest miasto Wło- 
cławek i jego to dorobek samorządowy w latach 1918—1928 
będzie poniżej przedstawiony. 

Porównanie stanu dziesięcioletniej gospodarki tego miasta, najwięk- 
szego obecnie—poza Warszawą—w Województwie Warszawskiem (51.000 
mieszk.), daje obraz bardzo charakterystyczny. Występują w nim wiel- 
kie kontrasty, których zasadniczą przyczyną jest różnica warunków, w ja- 
kich znajdowały się miasta polskie w czasach zaboru rosyjskiego, a w ja- 
kich bytują obecnie. Jakiemi te dawne warunki były, wystarczy wskazać, 
iż zaborca rosyjski w ciągu stu lat swych rządów we Włocławku zdołał 
wybudować tutaj tylko 3 budynki użyteczności publicznej, inianowicie: 
więzienie, gmach monopolu wódczanego i cerkiew (rozebraną przez wła- 
dze miejskie w roku 1925). Jak dalece nieodzownym warunkiem roz- 
woju polskiego życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego we 
wszelkich jego przejawach stała się niepodległość, świadczy to, co 
w Polsce w tak stosunkowo krótkim, a bardzo ciężkim naogół czasie, na 
każdem polu, a więc i w samorządzie, zdziałano. 

Zapoznając się z wynikami działalności samorządowej gminy m. Wło- 
cławka, najlepiej przebiec poszczególne działy gospodarki miejskiej, po- 
czynając od porównania wartości majątku gminy w roku 1918 i w ro- 
ku 1928. 


Porównanie przybliżonej wartości majątku miejskiego w tych latach 
oparte na szacunku inwentarza z 31 marca 1928 r. wraz ze zmianami, jakie 
zaszły do 1 października tegoż roku, daje poniższa tablica (patrz str. 3). 


Zestawienie to uwidacznia ogromny wzrost ogólnej wartości majątku 
miasta, jak równieź i poważny przyrost czystego majątku Gminy. Po- 
większenie się majątku m. Włocławka w ciągu dziesięciolecia z 4.221.000 
złotych na 14.420.000 zł. można śmiało nazwać kołosalnem. Mógłby kto 
wprawdzie powiedzieć, iż przyrost czystego majątku ze zł. 4.041.000 na 
zł. 6 340.000 nie idzie w parze z pomnożeniem się ogólnego majątku ze 
względu na poważne obciążenia majątku gminnego długami, jednak zwa. 


Rodzaj majątku Rok 1928 Rok 1918 ABE 
Nieruchomości 5.589.000 | 2.511.000 | 3,078.000 
Budowle | 2.387.000 260.000 2.127.000 
Place zabudowane | 813.000 460.000 353.000 
Place budowl. niezabud. 624.000 | 336.000 288.000 
Parki 355.000 | 250.000 105.000 
Inne grunta | 1.307.000 1.200.000 107.000 
Przestrzenie wodne | 3.000 3.000 — 
Różne Urządzenia 100.000 | 2.000 98.000 
Urządzenia kanalizacyjne 441.000 | 300.000 141.000 
Inwestycje w budowie. | 351.000 | — 351.000 
Kanalizacja |  234.00v | = 234.000 
Wodociągi 42.000 — 42.000 
Budowa szkoły na Zazamczu 75.000 | — 75.000 
Ruchomości. 195.000 | 40.000 155.000 
Aktywa przedsiębiorstw. 7.514.000 1.220.000 6.294.000 
Rzeźnia | 125.000 100.000 25.000 
Elektrownia | 5.482.000 220.000 5.262.000 
Cegielnia | 594.000 - 594.000 
Lasy Miejskie 956.000 900.000 56.000 
Warsztaty Miejskie 267.000 — 267.000 
Tabor Miejski 90.000 * — * 90.000 
Inne aktywa. į 880.000 150.000 180.000 
Udział w maj. Zw. Szpitaln. | 330.000 150.000 180.000 
Ogółem wartość Majątku 14.420.000 | 4.221.000 | 10.199.000 
Obciążenie długami | 8.080.000 | 180.000 7.900.000 
Czysty Majątek Gminy | 6.340.000 4.041.000 2.299.000 


żyć trzeba, iż zwiększenie się pasywów znajduje analogję w powiększeniu 
aktywów przedsiębiorstw miejskich, a zatem nie jest zjawiskiem niebez- 
piecznemi, przeciwnie, całkowicie normalnem i uzasadnionem. 

Celem uzupełnienia obrazu dorobku majątkowego gminy miejskiej 
należy nadto dodać, iż w omawianem 10-leciu Miasto ofiarowało na po- 
trzeby szkolnictwa państwowego i prywatnego około 30.000 m* placów 
wartości ponad 350000 złotych, które nabyte zostały w tym samym 
„okresie, a co w powyższem zestawieniu nie zostało uwzględnione. 

Mówiąc o dorobku samorządu m. Włocławka z okresu odrodzenia 
Polski, należy bezwarunkowo wspomnieć, choć może pozornie zdawałoby 
się inaczej, o dorobku w dziale administracji ogólnej. Jest to dorobek, 
którego nie da ująć się liczbowo (nie chodzi tu bowiem o zwiększenie 
się liczby pracowników), gdyż kryje się on w lepszej organizacji pracy 
samorządu i w nabytem doświadczeniu administracyjnem pracowników. 
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W tej dziedzinie w samorządzie m. Włocławka nastąpiła w stosunku do 
stanu z r. 1918 z jednej strony pewna koncentracja organów administracji 
Magistratu, z drugiej zaś—konieczne rozszerzenie agend działalności przez 
utworzenie dwu ważnych dla gospodarki miejskiej samodzielnych stano- 
wisk: radcy prawnego i kontrolera gospodarki miejskiej. Określono też 
w tym czasie prawa i obowiązki pracowników statutami: uposażeniowym, 
etatów i emerytalnym. Poziom naukowy i fachowy zespołu pracowni- 
czego jest też obecnie o wiele wyższy, niż był lat temu dziesięć. 

Obecne finanse miejskie, dwukrotnie reformowane w ciągu ubiegłego 
1O-lecia, charakteryzuje wykorzystanie do maximum wszystkich źródeł 
dochodów prawno.-publicznych, dozwolonych na podstawie obowiązują- 
cych ustaw. Skutkiem tego wpływy podatkowe osiągnęły w roku 1927/28 
sumę zł. 1.886.000. W roku 1918/19 wpływy te wyniosły zł. 855.000 
(po przeliczeniu na dzisiejszą wartość złotego). Obciążenie podatkowe 
wynosiło w roku 1918 na głowę mieszkańca Włocławka w stosunku rocz- 
nym zł. 20,4, w roku zaś 1927/28 zł. 42,1. Stały wzrost wydatków i do- 
chodów Gminy m. Włocławka od chwili zaprowadzenia waluty złotowej 
przedstawiają poniższe zestawienia: 


Wydatki | R. 1924 R. 1925 R. 1926 R. 1927 
zwyczajne 889.035 963.968 | 1.829.415 | 2.182.252 
nadzwyczajne 312.584 | 603.170 | 1.103.351 | 5.195.949 

Ogółem ; 1.201.619 | 1.567.138 | 2.932.766 | 7.378.201 
Dochody R. 1924 R. 1925 R. 1926 R. 1927 
zwyczajne 896.294 | 1.285.678 | 2.948.927 | 2.326.877 
nadzwyczajne | 278.104| 243.505 | 1.040.255 | 5.730.582 

Ogółem | 1.174.398 | 1.529.183 | 3.089.182 | 8.057.459 


Co do długów miejskich należy mocno zaznaczyć, iż mają one — 
zwłaszcza w ostatnich latach — charakter długów, zaciąganych na inwe- 
stycje rentujące się, będące w przyszłości podstawą (ze względu na przy- 
noszone dochody) do zaciągania długów na inwestycje nierentowne. 

Stan ogólnego majątku nieruchomego Gminy w r. 1916 i w r. 1928 
(t.j. bez lasów i przedsiębiorstw) przedstawia w cyfrach bardzo wyraziście 


podane na początku zestawienie. 


dało w r. 1918: 


Sierot „Opatrzność“ i 
10-lecia posiadło 


w ciągu zaś 


1) Dom Administracji 


Z większych ¡budynków Miasto posia- 
1) gmach Magistratu (potem nieco powiększony), 2) Dom 
3) budynek szkoły powszechnej na Brzeskiej — 
lub zbudowało: 


Miejskiej (mieszkania dla prezydenta, viceprezydenta i 3 urzędników) oraz 


Miejski Przytułek dla Starców i Przychodnię dla dzieci 
2) Kolonję Miejską (153 ubikacyj— 71 mieszkań), 


kacyj), 


botnicze (58 mieszkań jednoizbowych), 


przy ul, Łęgskiej (2 szkoły siedmiooddziałowe), 


(razem 68 ubi- 
3) baraki ro- 


4) budynek szkoły powszechnej 


5) Dom mieszkalny dla 
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nauczycieli (11 lokali), 6) budynek szkoły powszechnej na pl. Staszica 
(najnowocześniej urządzony, mieści 2 szkoły siedmiooddziałowe), 7) łaź- 
nię Ludową przy ul. Łaziennej (darowaną przez Warsz. T-wo Higjeniczne), 
8) Kąpierisko Miejskie przy ul. Kapitulnejj 9) Kolonję leczniczą dla 
dzieci w Ciechocinku (2 baraki na sto dzieci), 10) Hale Targowe 
i 11) Oranżerję Miejską. Wartość nabytych, a przeważnie wybudowa- 
nych w 10-letnim okresie budowli, wynosi zł. 2.127.000. 

Z placów i gruntów Miasto posiadło w ubiegłem 10-leciu 260.450 
m?, pozbyło się zaś w drodze ofiar, zamiany, na cele regulacji i t. p. 
17,484 m?. W liczbie pozostałych placów mieszczą się: plac dochodowy 
—targowisko zwierzęce obok Rzeźni oraz plac pod nowe targowisko 
przy ul. Zdrowej, mające b. duże znaczenie dla życia gospodarczego 
i zdrowotności miasta. 

W dziedzinę dróg samorząd m. Włocławka, zwłaszcza w ostatnich 
latach, zrobił dużo. W r. 1918 było ulic zabrukowanych 20,37 km, obec- 
nie zaś jest 26,4 km., zabrukowano zatem 6,03 km. o powierzchni 46.806 
mtr.. Większość ulic w mieście wtym czasie zadrzewiono. Od r. 1927 
zapoczątkowano przymusowe układanie chodników. Chodniki układa Ma- 
gistrat, przerzucając większą część kosztów (ponad 70%) na właścicieli 
nieruchomości w formie dopłat. Chodników tych ułożono w r. 1927 
i 1928 21.075 m? za sumę 270.000 zł. Porządne chodniki w śródmieściu 
i zapoczątkowane na przedmieściach są wielką wygodą dla mieszkańców 
i korzystnie zmieniają wygląd miasta. 

Do wymienionego wyżej dorobku samorządu w dziedzinie komu- 
nikacji dochodzi bardzo znaczne przedłużenie bułwaru nad Wisłą i za- 
brukowanie skarpy wiślanej, rozpoczęta budowa betonowego mostu na 
Zgłowiączce oraz uregulowanie ujścia tej rzeki. 

Niezmiernie ważnym dorobkiem działalności samorządowej Gminy 
jest całkowite wykończenie pomiarów miasta w starych jego granicach 
(1255 ha) oraz forsowne prowadzenie od r. 1927 pomiarów nowych tere- 
nów o obszarze 1945 ha, przyłączonych do miasta w tymże roku. Po- - 
miary tych terenów za lat cztery będą całkowicie wykończone, jak rów- 
nież opracowany zostanie jednocześnie plan regulacji tych terenów. W celu 
przyspieszenia tych prac dokonane zostały w r. 1928 zdjęcia aerofoto- 
graficzne całego miasta. Pozatem Gmina Miejska posiada plan regulacji 
i rozbudowy (zatwierdzony) obejmujący dawne miaste, który w miarę 
możności wprowadza się już w życie. Plan ten sporządzony został za 
Odrodzonej Polski. 


W dziedzinie oświaty wykazał Włocławek w ciągu 10-lecia bardzo 
wielki postęp. W r. 1918 liczba dzieci w szkołach powszechnych prze- 
wyższała 2.000, dziś zaś wynosi około 5.660. Sal wykładcwych było 
wówczas 71, obecnie — 114, z czego w szkołach miejskich 108. Należy 
tu zaznaczyć, iż przymus szkolny Władze Miejskie zaczęły wprowadzać 
bardzo wcześnie, bo już w r. 1922. Znacznie też wzrosła pomoc szkol- 
nictwu poza ustawowemi świadczeniami gospodarczemi. Gmina zakupuje 
pomoce naukowe dla szkół, narzędzia i materjały do robót ręcznych, do- 
żywia dzieci szkolne (800 dzieci), zakupuje dla niezamożnych podręczniki, 
urządza wycieczki, choinki i półkolonje szkolne (dla 400 dzieci), dostarcza 
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dzieciom pomocy higjenicznej i dentystycznej (4 lekarzy, 5 higjenistek 
i 1 dentystka), utrzymuje bibljotekę szkolną. 

Miasto prowadzi także 2 przedszkola (90 dzieci, których w r. 1918 
nie było. 

W zakresie oświaty dokształcającej Gmina prowadzi od r. 1920 
szkołę dokształcającą zawodową dla młodzieży męskiej, zatrudnionej 
w rzemiośle, przemyśle, handlu i instytucjach użyteczności publicznej, Do- 
kształcanie w niej jest od r. 1920 przymusowe. Uczęszcza do niej 440 
uczniów. 

Instytucją miejskiej oświaty pozaszkolnej są kursy dla dorosłych 
(około 300 uczestników). W r. 1918 wprowadzone były one przez Pol- 
ską Macierz Szkolną. Do dziedzimy oświaty pozaszkolnej należy także 
zaliczyć urządzane przez samorząd odczyty i pogadanki oraz udzielanie 
znaczniejszej pomocy w formie subsydjum i użyczania lokalu — Kursom 
dla analfabetów żołnierzy. 

W dziedzinie szkolnictwa średniego zawodowego Miasto utrzymuje 
wespół ze Związkiem Komunalnym Powiatu Włocławskiego Koedukacyjne 
Seminarjum Nauczycielskie (220 uczniów). Swój udział w utrzymaniu 
Seminarjum Nauczycielskiego Samorząd Miejski zgłosił w r. 1928, kiedy 
to wskutek wycofania się ze Związku celowego Sejmiku Nieszawskiego 
groziła uczelni likwidacja. 

Wreszcie poważnym wynikiem pracy Zarządu Miasta Włocławka 
w ciągu omawianego okresu w dziale oświaty jest wzniesienie dwuch 
gmachów szkolnych, z których jeden przy ul. Łęgskiej ma 17 sal, drugi — 
przy pl. Staszica posiada 26 pomieszczeń z salą gimnastyczną i dla kina 
zarazem oraz natryskami. Do budynków szkolnych wypada także po- 
średnio zaliczyć Dom dla Nauczycieli z 1ł-tu lokalami. W roku 1918 
Miasto posiadało tylko jeden budynek szkolny o 7 salach. W zakresie 
budownictwa szkół trzeba jeszcze wymienić rozpoczętą budowę szkoły 
powszechnej na przedmieściu Zazamczu, jak również uchwałę władz Miej- 
„skich o rozpoczęciu w roku 1928 wespół z Powiatem Włocławskim bu- 
dowy gmachu Seminarjum Nauczycielskiego. 


Działalność Samorządu włocławskiego w zakresie kultury i sztuki jest 
dziedziną, która dopiero rozwija się. W roku 1918 nic z tej działalności 
wymienić nie można, dziś zaś miasto prowadzi zespoły muzyczne w szko- 
łach powszechnych, prowadzi kinematograf szkolny, urządza bezpłatne 
koncerty w ogrodzie miejskim, subsydjuje Teatr Pomorski, który wzamian 
za to urządza perjodyczne widowiska teatralne o wysokim poziomie arty- 
stycznym; b. ściśle współdziała z ruchem regjonalnym, udziela subsydjum 
na wydawnictwo miesięcznika regjonalnego „Życie Włocławka i Okoli- 
cy“, wydatnie subsydjuje budowę gmachu Muzeum Ziemi Kujawskiej, 
który Pol. Tow. Krajoznawcze wznosi na otrzymanym od Gminy placu, 
a który to gmach już w roku 1929 pomieści w sobie zarazem i bibljote- 
kę miejską, subsydjuje szereg instytucyj kulturalno-oświatowych oraz bu- 
dowę kościoła Sw. Stanisława na przedmieściu „Bularce“. 

Z działalności zdrowotnej i urządzeń, jakie miasto posiadało w tej 
dziedzinie w r. 1918, należy wymienić: 1) prowadzenie Ambulatorjnm 
Miejskiego, 2) posiadanie częściowej racjonalnej kanalizacji (według pla- 
nu inż. Lindleya) o długości 2.600 m. kanałów i kanalizacji prowizorycz- 
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nej o długości 4.856 m. 3) posiadanie parku miejskiego nad Zgłowiączką 
o powierzchni około 26.000 m? i ogródka obok zburzonej później cerkwi 
na obecnym Placu Wolności. 


Obecnie po upływie lat 10-ciu Zarząd Miasta: 1) prowadzi wymie- 
nione Ambulatorjum wraz z apteką; 2) posiada 4.970 m. kanałów sieci 
głównej i 7.339 m. kanałów sieci prowizorycznej 3) uchwalił statut o przy- 
musie kanalizacyjnym; 4) posiada wspomniany park nad Zgłowiączką, 
znacznie upiększony, i prawie tyleż samo terenu pod rozszerzenie ogrodu 
oraz fachowo opracowany plan nowego parku. 5) posiada 5 skwerów, 
z tego jeden w samem centrum miasta na pl. Wolności; 6) posiada cał- 
kowicie gotowe i zatwierdzone plany budowy wodociągów oraz uchwa- 
lony przez Radę Miejską statut o zaopatrzeniu ludności w wodę; 7) pro- 
wadzi intensywną akcję policyjno sanitarną w kierunku utrzymania czy- 
stości i warunków higjenicznych w nieruchomościach, sklepach, warszta- 
tach i na ulicach, jak i w kierunku nadzoru nad zdrowotnością artykułów 
spożywczych; 8) prowadzi kolonję przeciwgruźliczą w lasach miejskich 
(90 dzieci); 9) posiada i utrzymuje wspólnie z Pow. Zw. Kom. Pow. 
Włocławskiego szpital na 145 łóżek (otrzymany po b. Radzie Dobro- 
czynności Publicznej); 10) utrzymuje kolonję leczniczą w Ciechocinku na 
300 dzieci szkolnych w ciągu dwuch miesięcy (po 150 w miesiącu), 
która mieści się we własnej nieruchomości, składającei się z dwuch ba- 
raków i około 25.000 m? placu; 11) utrzymuje 2 własne kąpieliska ludowe 
z zakładem dezyniekcyjnym, z których jedno przy ul. Łaziennej otrzymał 
od Oddziału Kujawskiego Warszawskiego Tow. Higjenicznego, drugie 
zaś przy ul. Kapitulnej wybudował; |2) urządza kąpiele na Wiśle w od. 
powiednim sezonie; 13) przejął w roku 1928 agendy pow. Urzędu Sani- 
tarno-Obyczajowego; 14) buduje boisko miejskie o powierzchni 47.585 m?; 
15) współdziała w akcji Wychowania fizycznego przez subsydjowanie 
działalności Miejskiego Komitetu Wychowania Fizycznego; 16) posiada 
przeszło 50% udziałów w „Zdrojowisku Siarczanem Wieniec“ pod Włoc- 
ławkiem i przystępuje do znacznej jego rozbudowy. 


W zakresie Opieki Społecznej Gmina Miejska w roku 1918 opiekowała 
się ubogimi, chorymi, umysłowo chorymi i utrzymywała przytułek miejski 
dla starców i kalek oraz udzielała skromnych subsydjów instytucjom do- 
broczynnym. Dziś czyni to samo w kilkakrotnie większym stopniu, a nad- 
to: 1) utrzymuje dwie przychodnie dla dzieci (100 dzieci), 2) roztacza 
opiekę nad niemowlęciem i podrzutkiem; 3) utrzymuje kuchnię dla ubo- 
gich w czasie jesieni i zimy (400 obiadów dziennie); 4) udziela pomocy 
bezrobotnym i 5) przychodzi z bezpłatną pomocą prawną ubogiej ludności. 

Z działalności miejskiej policji budowlanej i z działalności w za- 
kresie rozbudowy miasta, co w roku 1918 ograniczało się do zatwierdza- 
nia planów budowli i kontroli robót budowlanych, należy nadto wymie- 
nić, jako dzisiejszy dorobek samorządowy: 1) wzniesienie wielkiej kolonji 
miejskiej o 71 mieszkaniach; 2) wybudowanie 3 baraków robotniczych 
o 58 mieszkaniach; 3) prowadzenie bezpłatnej poradni budowlanej przy 
Wydziale Technicznym Magistratu; 4) udzielanie pożyczek na remont 
uszkodzonych budynków mieszkalnych; 5) udzielanie pożyczek na wy- 
kończenie malych domków oraz 6) stosowanie przymusu remontowania 
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elewacyj domów, skutkiem czego miasto w b. szybkim czasie przybrało 
o wiele więcej estetyczny wygląd. 

W zakresie działalności samorządu m. Włocławka, tyczącej się bez- 
pieczeństwa publicznego, zasługuje na przytoczenie 1) subsydjowanie 
nieomal w 100% Ochotniczej Straży Ogniowej i zakup autocysterny, słu- 
żącej do gaszenia ognia i polewania ulic; 2) oświetlenie wszystkich przed- 
mieść, 3) uchwalenie przepisów o ruchu kołowym i pieszym; 4) zapro- 
wadzenie świetlnej numeracji domów, wreszcie 5) zainicjowanie miej- 
skiego pogotowia pożarniczego. 

Z tablicy porównawczej wartości majątku Gminy m. Włocławka 
w roku 1918 i w roku 1928 widać kolosalny rozwój przedsiębiorstw miej- 
skich. Ma to ścisły związek z polityką inwestycyjną m. Włocławka, 
która zmierza — zwłaszcza od roku 1926 — do stworzenia szeregu przed- 
siębiorstw dochodowych, ktorych czyste zyski zmniejszyłyby w przysz- 
łości obciążenie podatkowe mieszkańców, a przedewszystkiem dałyby 
możność budowy inwestycyj mniej dochodowych za to posiadających bardziej 
charakter instytucyj użyteczności publicznej. 

W roku 1918 miasto Włocławek posiadało: Rzeźnię, Elektrownię 
i Lasy Miejskie. Elektrownia wybudowana została (b. licho) za oku- 
pantów w r. 1916, doprowadzona była następnie do maximum możliwej 
doskonałości w roku 1925 i 1926 i wreszcie w r. 1928 po wybudowaniu 
nowej Elektrowni Okręgowej została zlikwidowana. 

Obecnie miasto posiada następujące przedsiębiorstwa: z dawnych — 
Rzeźnię i Gospodarstwo Leśne, z nowych: Cegielnię, Elektrownię Okrę- 
gową, warsztaty i Tabor Miejski. 

Cegielnia Miejska została wybudowana w r. 1921. W ciągu lat 
była stopniowo rozbudowywana, zwłaszcza.w roku 1927, a w roku 1928 
zelektryfikowana. Produkcja cegielni dojdzie obecnie do 10.000.000 ce- 
gieł rocznie, oprócz dachówki i sączków. 

Budowa Elektrowni Okręgowej, będącej już częściowo źródłem elek- 
tryfikacji Kujaw i Ziemi Dobrzyńskiej (powiaty: włocławski, nieszawski, 
kutnowski i lipnowski) została rozpoczęta w r. 1927 i wykończona w roku 
1928 — podczas prezydentury Stefana Pachnowskiego. Ma ona duże 
znaczenie gospodarcze nietylko dla Włocławka, ale i dla znacznej sąsied- 
niej połaci kraju 

Warsztaty Miejskie zostały zapoczątkowane w r. 1919. Również, 
jak inne przedsiębiorstwa miejskie, rozwijały się stopniowo. Obecnie 
mają następejące działy: stolarski, ciesielski, kowalski, ślusarski i beto 
niarnię, a poza tem magazyny. Zatrudniają średnio 60 robotników. 

Tabor Miejski liczy 16 koni. 

Warsztaty i Tabor administrowane są jako jedno przedsiębiorstwo. 

Do instytucji, których nie można zaliczyć w całem tego słowa zna- 
czeniu do przedsiębiorstw miejskich należy Komunalna Kasa Oszczęd- 
ności m. Włocławka, mająca własną osobowość prawną. Przygotowania 
do założenia kasy poczynione były w roku 1927 8, uruchomiona zaś zo- 
stała 11 czerwca 1928 r. i rozwija się nadzwyczaj szybko, świadcząc 
tem samem o żywotnej potrzebie tej instytucji dla życia gospodarczego 
miasta. 
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Z nakreślonego wyżej przeglądu 10-letniego dorobku samorządu m. 
Włocławka jasno widać, że jest on naprawdę poważny. Czy mógłby 
być większy, niż jest, nie należy w tej chwili do rzeczy. Prawdopodobnie 
nie mógłby być nazbyt wiele większy ze względu na trudne warunki 
ogólne, w jakich samorząd działał. Jedno tylko stanowczo twierdzić 
można, mianowicie, że działalność samorządu m. Włocławka wykazuje 
stałą tendencję do coraz doskonałszego rozwoju. Sądzić o tem można 
z następujących przejawów myśli społecznej i życia zbiorowego: 


1) w samorządzie włocławskim ugruntowało się już zasadniczo prze- 
świadczenie, iż gospodarkę miejską winni prowadzić ludzie, mający po 
temu najwięcej fachowych kwalifikacyj; 


2) również i wśród mieszkańców miasta następuje zrozumienie, 1ż 
do władz samorządowych należy wybierać ludzi, uzdolnionych do decy- 
dowania o kierunku działalności samorządu; 


3) w środowisku działania samorządu — w mieście ogromnie wzrósł 
jego autorytet, dzięki żywotnej inicjatywie władz miejskich w życiu go- 
spodarczem i społecznem miasta, objawiającej się od samego zarania 
Niepodległości Polski, bo od chwili kierowniczego udziału Magistratu! 
w akcji wypędzania okupantów; 


4) samorząd włocławski posiada program działalności gospodarczej 
na najbliższe lat 10 —15, opracowany przez obecnego prezydenta Pach- 
nowskiego, co świadczy o wchodzeniu samorządu miasta w okres dojrza- 
łości. Plan ten przewiduje dalsze najpilniejsze inwestycje w mieście, 
jak: Wodociągi, Kanalizację, Gazownię, Szkoły Powszechne, Ratusz, Teatr, 
Komunikację (bruki asfaltowane, zwykłe, autobusy i inne), Place, Parki 
i t. d. na ogólną sumę zł, 20 000.000, mając na celu podniesienie dobro- 
bytu mieszkańców Włocławka i przyciągnięcie tutaj przemysłu; 


5) ogólne stosunki i warunki, istniejące w Państwie, znacznie zmie - 
niły się na korzyść, co wielce ułatwia wykonywanie zadań samorządu; 


6) znacznie łatwiej obecnie o środki pieniężne, niezbędne do prze- 
prowadzenia planu inwestycyj, niż to było lat temu kilka. 


Kończąc opis dorobku samorządu m. Włocławka i perspektyw jego 
rozwoju należy również spojrzeć w przyszłość miasta, jako całości. Otóż 
biorąc pod uwagę tętno gospodarczego, kulturalnego, społecznego i samo- 
rządowego jego życia — z całą pewnością spodziewać się można, że 
miasto Włocławek w niezbyt odległym czasie stanie się istotnie stolicą 
Kujaw i Ziemi Dobrzyńskiej, ogniskując w sobie kulturę regjonalną tych 
ziem. 
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DOROBEK i PRACE SAMORZĄDU POWIATOWEGO 
WŁOCŁAWSKIEGO w CIĄGU DZIESIĘCIOLECIA 
A= S) i 


Pierwszy Sejmik po wyjściu okupantów — niemców, składający 
się wówczas z przedstawicieli miasta Włocławka i powiatów włocław- 
skiego i nieszawskiego, odbył się 7 stycznia 1919 r, pod przewodnictwem 
ówczesnego komisarza ludowego Rządu na powiat włocławski Wacława 
Podwińskiego. Sejmik ten powziął tylko jedną uchwałę o asygnowaniu 
miljona marek na potrzeby wojska polskiego. 


Następny Sejmik, zwołany w dniu 1 marca tegoż roku, postanowił 
zorganizować roboty publiczne, celem zatrudnienia bezrobotnych, uchwa- 
lając na ten cel 300.000 marek. 


Trzeci z kolei Sejmik, zwołany w dniu 15 marca 1919 r., na pod- 
stawie dekretu z dn. 4 lutego 1919 r. o tymczasowej ordynacji powiato- 
wej dla obszarów Polski byłego zaboru rosyjskiego, składał się już tylko 
z przedstawicieli rad gminnych i miejskich powiatu włocławskiego i, jak 
i następne Sejmiki, zajął się wypełnianiem zadań, zaliczonych do obo- 
wiązków powiatowych związków komunalnych, mając na względzie prze- 
dewszystkiem podniesienie powiatu pod względem gospodarczym i kul- 
turalnym, 

Przystąpiono więc do budowy dróg bitych, których wybudowano 
33'/, klm., mianowicie: Włocławek—Chodecz 221, kim.. Lubraniec-To- 
pólka 3 klm., Lubień — Dzianków 31/, kim. i Kowal— Gostynin 4%, klim. 
(na odcinku od Kowala do Rakutowa!; zasadzono drzew na drogach 2917 
sztuk; przeprowadzono elektryfikację 5 miasteczek; pobudowano szkołę 
rolniczą męską w Starym Brześciu na 60 uczniów; pobudowany i otwarty 
został przytułek powiatowy w Rzadkiej Woli na 60 osób; założone zo- 
stały w tejże miejscowości szkółki drzew owocowych i dzikich oraz plan- 
tacje wikliny koszykarskiej na przestrzeni 4 ha, zalesiono lotnych pias- 
kow w gminie Dobiegniewo na przestrzeni 185 ha. 


Dalej — założono 25 nowych straży pożarnych ochotniczych: w Ba- 
ruchowie, Brzeziu, Boniewie, Dobiegniewie, Gliznowie, Gołaszewie, Ka- 
zaniu, Kąkowej-Woli, Kłobi; Kłotnie, Kurowie, Kłóbce, Lubominie, Mach- 
naczu, Nowej-Wsi-Wielkiej, Pikutkowie, Rakutowie, Rumakach-cegielni, 
Rzadkiej Woli, Skaszynie, Sarnowie, Wieńcu, Zgłowiączce, Zakrzewie, 
Zalesiu i pododdziałów straży 13: w Bilnie, Borzymiu, Borzymo- 
wicach, Czarnem, Grodnie, Jarantowicach, Otmianowie, Świątkowicach, 
Więsławicach, Wistce-Szlacheckiej, Bielawach, Zawadzie i przy szkołe 
rolniczej w Starym-Brześciu, udzielając na założenie tych straży subwen- 
cyj w gotówce oraz w narzędziach ogniowych i utrzymując dla szkolenia 
straży instruktora pożarniczego. Razem straży pożarnych i pododdziałów 
jest obecnie w powiecie włocławskim 52. 


Celem ułatwienia gromadzenia oszczędności i ich oprocentowania, 


oraz uprzystępnienia ludności taniego kredytu, założona została komunalna 
kasa oszczędności z kapitałem zakładowym 50.000 zł. 
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W zakresie pozostałych obowiązków i zadań powiatowych samorzą- 
dów wykonane i prowadzone są następujące prace: a) W dziedzinie po- 
pierania szkolnictwa powszechnego — Sejmik utrzymuje wspólnie z mia- 
stem Włocławkiem komunalne koedukacyjne Seminarjum nauczycielskie 
w Włocławku, kosztem 25,000 zł rocznie i prowadzi, finansując częścio- 
wo i pod nadzorem technicznym budowniczego komunalnego, budowę, 
względnie rozbudowę. szkół powszechnych w szeregu niżej wym. miej. 
SCOWOŚCI. 

W m. Lubrańcu pobudowano 7-kl. szkołę powszechną z budynka- 
mi gospodarczymi i mieszkaniami dla nauczycieli. W Kruszynie gm. Smiło- 
wice rozbudowano 2 klasową szkołę powszechną na szkołę 7-mio klasową; 
w Smiłowicach przebudowano 2 klasową szkołę na sześcioklasową szkołę 
z mieszkaniami dla nauczycieli, w Pyszkowie i Nowinach, gminy Pysz- 
kowo, pobudowano jednoklasowe szkoły powszechne z mieszkaniami dla 
nauczycieli i budynki gospodarcze, w Koszanowie gm. Piaski dobudowano 
do istniejącej jednoklasowej szkoły drugą salę szkolną, oraz pobudowa- 
no budynek gospodarczy; w Strzyżkach gm. Chodecz rozbudowano 1.kla- 
sową szkołę na szkołę o 3 salach szkolnych, oraz mieszkania dla nau- 
czycielij w Kowalu 2-kl. szkołę na 7io klasową; w Krzywej Górze, 
gm. Łęg dobudowano 2 sale szkolne z budynkiem gospodzrskim; 
w Rzadkiej-Woli dobudowano 1 salę do 1-kl. szkoły, w Kłótnie gm. Ba- 
ruchowo, rozbudowano jednoklasową szkołę na dwuklasową z mieszka- 
miami dla nauczycieli; w Wolicy, gm. Wieniec, pobudowano 2 kl. szkołę 
z mieszkaniami i budynkiem gospod.; w Pikutkowie, gm. Wieniec, roz- 
budowano jednoklasową szkołę na dwuklasową z mieszkaniami dla nau- 
czycieli; w Choceniu gm. somiłowice, przerobiono budynek kooperatywy 
„Orzeł“ na dwuklasową szkołę z mieszkaniami dla nauczycieli, w Na- 
konowie gm. Smiłowice, dobudowano 1 klasę i dokonano nadbudowy 
mansardy na mieszkanie dla nauczyciela; w Wilkowicach, gm. Smiłowice, 
dobudowano 2 klasy i mieszkanie mansardowe dla nauczycieli. 


Poza tem, przy pomocy finansowej Rządu i Sejmiku, jest w budo- 
wie 7 siedmioklasowych szkół powszechnych z mieszkaniami dla nauczy- 
cieli, a mianowicie: w Chodczu, Choceniu, Dąbiu, Kanibrodzie, Smólniku, 
Zalesiu i Zgłowiączce. 


b) W dziedzinie zdrowia publicznego. Powiatowy związek Komu. 
nalny posiada i utrzymuje wspólne z miastem Włocławkiem szpital w tem 
mieście z oddziałem dla zakaźnych chorych i utrzymuje powiatowego do- 
zorcę zdrowia, którego zadaniem jest przewożenie chorych zakażnych do 
szpitala związkowego w Włocławku, odkażanie mieszkań i studzien za- 
każonych, dezynfekowanie ustępów i miejsc zanieczyszczonych, oraz do- 
konywanie szczepień ochronnych. Do przewożenia chorych Sejmik po- 
siada specjalny samochod sanitarny. Dla ludności najbardziej oddalonych 
miejscowości Sejmik utrzymuje 4 akuszerki komunalne: w Boniewie. Ce- 
tach, Dobiegniewie i Kłotnie, które obowiązane są udzielać bezpłatnej 
pomocy ubogim mieszkankom, zaś pozostałym za niewielką opłatą we- 
dług,taksy, ustanowionej przez Wydział Powiatowy. Prócz tego Sejmik 
utrzymuje w 3 punktach powiatu: Chodczu, Lubieniu i Lubrańcu bezpłatne 
poradnie dla zwałczania jaglicy. 
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c) W dziedzinie Opieki Społecznej. Sejmik przystąpił do związku 
międzykomunalnego budowy i utrzymania zakładu dla umysłowo- chorych 
w Gostyninie, dokąd będą kierowani tego rodzaju chorzy z powiatu wło- 
cławskiego. Sejmik utrzymuje kolonje letnie dla 30 dzieci polskich z Nie- 
miec przy szkole rolniczej w Starym Brześciu i ma nadzór przez Komisję 
Opieki Społecznej nad prowadzeniem powiatowego i gminnych przytuł- 
ków dla starców i kalek, 

d) W dziedzinie weterynarji. Dla podniesienia hodowli i walki 
z chorobami zaraźliwemi zwierzęcemi Sejmik utrzymuje 2 lekarzy i 3 sa- 
nitarjiuszów weterynaryjnych. W roku 1923 został dokonany spis inwen- 
tarza w całym powiecie w celach statystycznych, hodowlanych i zdro- 
wotnych, przyczem okazało się: koni 15139, w tem 1803 ogiery, 2200 
wałachów, 6427 klaczy, 4709 źrebiąt; bydła rogatego 32887, owiec 11204, 
kóz 470 i trzody chlewnej 19929 sztuk. 

Przy przeglądzie przez specjalną kómisję z udziałem 2 lekarzy we- 
terynaryjnych wszystkich ogierów i klaczy w związku z chorobą stadniczą 
u koni, stan ogierów okazał się bardzo mizernym, karłowatym i w wię- 
kszości zupełnie nieodpowiednim dla hodowli. Sejmik w celu pozbycia 
się chorych i nieodpowiednich do rozpłodu ogierów, opodatkował te 
ogiery, które komisja uznała za szkodliwe dla hodowli lub też chore, 
dając odpowiedni termin do wykastrowania, w celu uniknięcia podatku. 

Rezultatem powyższej akcji było to, źe z ogólnej liczby 1808 ogie- 
rów pozostało tylko 384. W razie wypadku przy kastracji, poszkodowany 
właściciel otrzymywał z podatku na ogierów całkowite odszkodowanie. 
W ostatnich trzech latach dokonywa się corocznie licencja ogierów, a w r. 
1927 dokonana była i licencja 258 klaczy (88 klaczy dworskich i 170 
włościańskich). Oprócz tego w ostatnich 8-u latach powiat korzysta 
z ogierów państwowych, które rozmieszcza się na punktach kopulacyjnych 
w całym powiecie. 

Nie zapomniano też i o hodowli bydła. Przy finansowej pomocy 
Sejmiku zakupione zostało kilkanaście stadnikow i rozmieszczone 
w pewnych, ściśle określonych przez powiatową komisję hodowlano-wete- 
rynaryjną, punktach. W tym czasie zwalczono w powiecie dwie najnie- 
bezpieczniejsze choroby EA zarazę płucną u bydła i zarazę stadni- 
czą u koni. 

e) W dziedzinie rolnictwa. Sejmik utrzymuje i prowadzi szkołę 
rolniczą męską w Starym Brześciu i subwencjonuje Okręgowe Towarzystwo 
Rolnicze Kujawskie i Okręgowy Związek Kółek Rolniczych, udzielając tym 
organizacjom na utrzymanie instruktorów i ogólne potrzeby po 20.000 zł. 
rocznie, Oraz udziela zapomogi Ognisku Kultury Rolnej przy Okręgowem 
Towarzystwie Rolniczem w Starym Brześciu, w sumie 4.000 złotych. 

W zakresie spraw, poruczonych przez Państwo, samorząd powiatowy 
sprawuje nadzór nad gospodarką gmin miejskich i wiejskich, wymierza 
i pobiera podatek państwowy od budynków w gminach wiejskich, prze- 
strzega wykonywania przepisów porządkowych na drogach publicznych 
i przepisów o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli, wykonuje prze- 
pisy ustawy o opiece społecznej i zasadniczej ustawy sanitarnej, oraz 
ustaw o nadzorze i kontroli nad działalnością iustytucyj opiekuńczych, 
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przepisy o zakładach leczniczych, przepisy o badaniu zwierząt rzeźnych 
i mięsa i t. p. 

Dla wykonywania zadań z własnego i poruczonego zakresu działa- 
nia Sejmik utrzymuje biuro, składające się z 8 osób: sekretarza Wydziału 
Powiatowego, inspektora samorządu gminnego, pomocnika sekretarza, bu- 
chaltera, kasjera, urzędnika rachunkowego, rejestratora i maszynistkę, oraz 
personel techniczny, lekarski i sanitarny. 

Celem usprawnienia administracji powiatu przeprowadza się połącze- 
nia telefoniczne ze wszystkiemi urzędami gminnemi i magistratami oraz 
zakładami i urządzeniami komunalnemi na terenie powiatu włocławskiego, 
kosztem 50.000 zł. 


Dorobek materjalny Sejmiku, poza budową i konserwacją dróg bi- 
tych, w ciągu 10 lat istnienia samorządu powiatowego w wolnej Polsce, 
wynosi około miljona zł. 

Powiat włocławski, według spisu ludności z roku 1921, posiada 
82.426 mieszkańców i obejmuje 1313 kilometrów kwadratowych. Morgów 
podatkowych w powiecie jest 205.750, w tem lasów państwowych i pry- 
watnych 30.332 morgi. Ogółem morgów podatkowych, wraz z nieużyt- 
kami, jest w pow. włocławskim 212.568. 


DZIESIĘCIOLECIE WOJEWÓDZWA WARSZAWSKIEGO. 


ilk 


Wielkie Swięto Narodu jakim jest 10-ta rocznica odzyskania nie- 
podległości, nasuwa konieczność podzumowania wyników pracy, dokona- 
nej dotychczas w różnych dziedzinach naszego życia państwowego. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że rezultaty wysiłków społeczeństwa polskiego na 
wielu po ach przerosły miarę najbardziej optymistycznych przewidywań. 

Wojewódzwo Warszawskie, posiadające ze względu na swą sytuację 
gieograficz ą wyjątkowe znaczenie dla rozwo u polskiego organizmu pań- 
stwowego, nie pozostało w tyle za innemi ziemiami naszego kraju i dzięki 
wysilkom społeczeństwa oraz, wytężonej i wciąż doskonalonej w jej me- 
todach, pracy administracji państwowej szczycić się może wybitnym do: 
robkiem swego dziesięciolecia. 

Imponujące są zwłaszcza wyniki osiągnięte w dziedzinie samorządu 
gospodarczego. 

Największą uwagę od pierwszych lat istnienia samorządu zwrócono 
na drogi. Został dokonany podział dróg na państwowe, wojewódzkie, 
powiatowe i gminne i przystąpiono do energicznej budowy i naprawy 
dróg bitych wojewódzkich i powiatowych. 

W mniejszym znacznie stopniu podjęto prace w działach rolnictwa, 
zdrowotności i opieki społecznej—lecz i tu samorząd wykazał się poważ- 
nym dorobkiem. Powstaje szereg szkół rolniczych, sierocińców szpitali. 
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Związki komunalne popierają również rozmaite instytucje kulturalne, 
a przedewszystkiem organizacje rolnicze, popierają pożarnictwo, łożą sto- 
sunkowo poważne kwoty na cele szkolnictwa powszechnego i wiele 
innych. 

Rok 1924, a zwłaszcza 1925 są latami, w których samorząd wskutek 
ogólnej w kraju niepomyślnej konjunktury gospodarczej i finansowej, 
był zahamowany w poważniejszych pracach inwestycyjnych i ograniczyć 
się musiał do wykonywania tylko najpilniejszych i najniezbędniejszych 
zadań. 

Tempo pracy w samorządach wzmaga się ponownie i dochodzi do 
bardzo wysokiego poziomu w ciągu trzech lat ostatnich, gdy polepszenie 
się stanu gospodarczego Państwa a zwłaszcza uruchomienie przez Rząd 
poważnych kredytów długoterminowych otwiera nowe możliwości podję- 
cia szerokich prac inwestycyjnych. 

Dobitnym wyrazem tego wzmożenia się prac są cyfry, wskazujące 
znaczny wzrost wszystkich preliminarzy budżetowych, 


Suma wydatków w preliminarzach budżetowych 23 powiat. zw. ko- 
munalnych Województwa Wars.awskiego, i 3 miast wydzielonych Wło- 
cławka, Płocka i Żyrardowa wynosiła w roku 1926 7 ogółem około 221/, 
miljona złotych, w roku budżetowym 1927,28 suma ta wznosi się do 
kwoty z górą 34 miljonów złotych, a w roku 1928/29 do kwoty przeszło 
60 miljonów złotych, z czego na inwestycje przypada więcej niż 30 miljo- 
nów złotych. Szczególnie intensywnie rozwinęły się prace inwestycyjne 
w miastach wydzielonych: Budżet m. Włociawka wzrasta z 3'/, miljona 
złotych w roku 1926/27 do zgórą 7 miljonów—w roku 1928/29. Budżet 
m. Płocka wzrasta z 1%, miljona — w roku 1926/27 do 57/, milionów 
w roku 1928/29. 

Powiatowe zwiazki komunalne w programach swych prac nadał 
wysuwają przedewszystkiem drogi. Niektóre związki komunalne (pow. 
nieszawski, włocławski) przystępują do energicznej budowy budynków 
szkolnych, rozszerza się zakres prac meljoracyjnych, buduje się nowe 
szpitale, boiska i wzorowe stadjony (Gostynin) i t. d. 


Dla charakterystyki wysokości wydatków pow. zw. kom. na poszcze- 
gólne ważniejsze działy gospodarki komunalnej przytoczymy, że stosownie 
do preliminarzy budżetowych na rok 1928/29 wydatki na drogi, rolnictwo, 
zdrowie publiczne i opiekę społeczną przedstawiają się w procentach 
następująco: drogi publiczne 47%, zdrowie publiczne 13%, popieranie 
rolnictwa 12,5%, opieka społeczna 7%, inne 20.5%. 


Miasta przystępujace do budowy przedsiębiorstw niezbędnych dla 
tych miast, przedewszystkiem jednak przedsiębiorstw rentuiących się 
i zapewniających miastom nowe źródła dochodowe. Miasto Włocławek 
w r. b. uruchomiło wielką Ełektrownię Okręgową, rozszerza swą sieć 
kanalizacyjną, brukuje i przebrukowuje ulice, układa na wielu ulicach 
wygodne chodniki betonowe; miasto Płock buduje obecnie dużą Elek- 
trownię Okręgową, nową rzeźnię ze wszystkiemi nowoczesnemi urządze- 
niami, oraz prowadzi szereg innych robót, Inne miasta również stosownie 
do swych warunków finansowych podejmują większe lub mniejsze zadania. 


IĘ 


Wszystkie miasta przystępują do pomiarów i opracowania planów 
rozbudowy, będących podstawą racjonalnego ich rozwoju. 

Podkreślić należy również bardzo poważny rozwój prac samorządu 
w kierunku zakładania własnych organizacyj kredytowych. 

Największe wzmożenie się akcji w tym kierunku przypada na bie- 
żący rok 1928. 

Do roku bieżącego mieliśmy na terenie województwa 95 gmin- 
nych kas pożyczkowo - oszczędnościowych, 5 powiatowych i 1 miejską, 

W ciągu ostatniego roku liczba ta bardzo znacznie się zwiększyła, 
gdyż powstało nowych 46 gminnych, 15 powiatowych i 5 miejskich kas 
pożyczkowo - oszczędnościowych. 

Akcja kredytowania przez gminne kasy wzrasta z każdym rokiem. 

W ciągu pierwszych 6 miesięcy b. r. gminne kasy udzieliły około 
2.000.000 złotych taniego kredytu. 

Jeżeli chodzi o akcję oszczędnościową, to mimo, że oszczędności 
osłatniego roku stanowią więcej niż oszczędności 3 lat poprzednich razem 
wziętych, należy uznać, że akcja ta nie rozwija się jeszcze w należytym 
tempie, gdyż w akcji kredytowania wsi ludność sama wzięła udział tylko 
w 25%, a kredyt udzielony przez Rząd za pośrednictwem Państwowego 
Banku Rolnego wynosi 75%. 

W celu przygotowania kadr pracowników kas gminnych były zor- 
ganizowane w r. b. kursy, które przesłuchało 420 osób. 


BUDOWA GMACHU MUZEUM ZIEMI KUJAWSKIEJ. 


Zapoczątkowana w 1926 roku — a więc lat temu dwa zaledwie — 
budowa gmachu dła muzeum i bibljoteki publicznej w Włocławku poczy- 
niła znaczne postępy. W chwili obecnej, gdy sprawa wykończenia budowy 
gmachu muzealnego nabrała, dzięki znanej uchwale Komitetu Uczczenia 
10-c'o lecia Niepodległości, wyjątkowego znaczenia !), należy w krótkich 
słowach przypomnieć historję całego przedsięwzięcia. 


Komitet Budowy powstał w r. 1925 z inicjatywy miejscowego Od- 
działu P. T. Kr., zdawna odczuwającego potrzebę własnej siedziby i od- 
powiedniego pomieszczenia dla cennych, skrzętną i ofiarną pracą patrjotów 
nagromadzonych zbiorów krajoznawczych. Do pracy przystąpiono odrazu, 
mając bardzo wiele zapału i dobrej woli — natomiast żadnych środków 
materjalnych. Początkowo myślano tylko o muzeum i sali odczytowej. 
Rychło jednak, gdy dojrzała myśl o konieczności założenia w naszem 
mieście biblioteki publicznej — połączono, po uzyskaniu zapewnienia po- 
parcia sprawy przez miasto, oba projekty razem i postanowiono wznieść 
gmach wspólny dla muzeum i bibijoteki. 


1) Na pierwszem plenarne posiedzeniu Komitetu Obchodu dziesięciolecia po- 
stanowiono ku uczczeniu rocznicy niepodległości dokończyć budowę gmachu Muzeum 
Ziemi Kujawskiej i Bibljoteki Publicznej w Włocławku, 
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Dzięki gorącemu zainteresowaniu się budową prezydenta Włocławka 
i prezesa Rady Miejskiej miasto ofiarowało odpowiedni plac. Architekt 
Narębski sporządził bezinteresownie kosztorys, projekt i rysunki budowłane. 
Samorządy miejscowe i garstka inteligencji złożyły pierwsze ofiary w go- 
tówce i wiosną 1926 roku przystąpiono do lopania fundamentów. Dnia 
29 maja tegoż roku Ś. p. ks. biskup Krynicki dokoneł poświęcenia kamie- 
nia węgielnego gmachu i położył pierwsze cegły przy zamurowywaniu 
aktu erekcyjnego, 


Projekt gmachu M. Z. K. 


Tekst aklu był następujący: 

„Działo się we Włocławku dn. 29 maja 1927 roku a 9-tego od 
zmartwychwstania Ojczyzny, za Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Igna- 
cego Mościckiego, Prezesa Rady Ministrów Marszałka Polski, Józefa Pił- 
sudskiego, Marszałków Sejmu Macieja Rataja, Senatu =— Wojciecha Trąmb- 
czyńskiego, kiedy administratorem Djecezji Włocławskiej był Biskup Wła- 
dysław Krynicki, Prezesem Sądu Okręgowego Edmund Płoski, Starostą 
Włocławskim Adam Olszewski. Prezesem Rady Miejskiej Dr. Witold 
Piasecki. a Prezydentem miasta Stefan Pachnowski, 

Ksiądz Biskup Krynicki dokonał poświęcenia kamienia węgielnego 
pod budynek przeznaczony na siedzibę Oddziału Kujawskiego Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego oraz Muzeum i Bibljoteki. 

Prezesem Rady Głównej Pol. Tow. Krajoznawczego był prof. Alek- 
sander Janowski, Prezesem Oddziału Kujawskiego inż. Antoni Olszakow- 
ski, wice Prezesem i kustorzem Szymon Rajca, członkami Zarządu: W. 
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Andrzejewski, ks. Dr. St. Brzuski, ks. J. Bielowski, I. Czachorowska, 


I. Jankowski, P. Kowalewski, L. Lidwin, S. Narębski, L+ Starzyński i Fr. 


Zieliński. Komitet budowy stanowili: Edmund Płoski jako przewodni- 
czący, Anna Boyć z Sierzchowa, A. Byszewski z Borzymowic, S. Naręb- 
Ski, A. Olszakowski, Starosta A. Olszewski, prezydent Pachnowski, ks. 


kan. St. Pruski, Sz. Rajca, M. Sikorski, Fr. Szeliga i Fr. Zieliński z Cha- 
lina. Projekt budynku sporządził Stefan Narębski architekt. Budowę 


powierzono przedsiębiorstwu budowlanemu P. T. Popławski i Für- 
stenwald. 


Obecny stan budowy gmachu M. Z. K. 


Budynek ten ma być widocznym znakiem czci naszej dla dostojnej 
przeszłości Ojczyzny i tej prastarej dzielnicy kujawskiej, gdzie przodkowie 
nasi kładli podwaliny Państwa Polskiego i bohatersko bronili kraju od 
najazdów zaborczych sąsiadów. 

Niech budynek ten służy po wieczne czasy dzieciom tej ziemi ku 
wzbogaceniu ich serc i umysłów na pożytek i cnwałę Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej." 

Szczupłość środków finansowych oraz zrozumienie, że stan gospo- 
darczy kraju wymaga jaknajwiększej oszczędności w rozporządzaniu się 
groszem publicznym spowodowały, iż dla uniknięcia wszelkich kosztów 
zbędnych zakres projektu budowy sprowadzono do możliwego minimum, 
Przy jaknajdalej idącej oszczędności postarano się jednak o zapewnienie 
przyszłemu budynkowi cech monumentalności, będących wyrazem pozio- 
mu naszej kultury estetycznej. I rzeczywiście. Starania Komitetu Budo- 
wy sprawiły, iż obecnie można już mieć pewność, że gmach będzie praw- 
dziwą ozdobą naszego miasta. 
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Budynek jest dwupiętrowy. Na parterze z lewej strony 2 pokoje 
dla Zarządu Towarzystwa i mieszkanie dla woźnego. Po środku schody, 
szatnie i wygody. Po prawej stronie pomieszczenie na Bubljotekę Pu. 
bliczną — Czytelnię gazet, ksążek i księgozbiór w 4ch kondygnacjach, 
jedna nad drugą. Na I piętrze 5 obszernych pokoi na zbiory muzealne. 
Na II piętrze duża Sala odczytową, z estradą, na 300 z górą osób. Cały 
koszt budowy wyniesie prawdopodobnie podług obecnych cen około 
200.000 zł. 

Dzięki ofiarności Magistratu m. Włocławka, Sejmików: Włocławskie- 
go i Nieszawskiego, a częściowo 1 Lipnowskiego oraz kilku ofiarnym 
osobom jak i z drobnych ofiar zebrano do dnia l-go listopada r. b. 
około 40.000 zł. 

Zbiórka „cegiełek* ofiarowywanych zgodnie z uchwałą Komitetu 
Obywatelskiego przez mieszkańców miasta i okolicy ku uczczeniu 10-cio 
lecia niepodległości dała dotychczas nast, wyniki: 


Związek Ziemian pow. Włocławskiego . ... . 3.000.— zł. 
Cukrownia Brześć Kujawski . . . . . . . . 1.000.— zł. 
i Chocen %. 008000. a AA ODO = <2l, 
Związek Ziemian pow. Nieszawskiego . . . .  500.— zł, 
Ż GROBU OBERŃ o o s © 6 6 2 . . . 2.900.— zł. 
Ogółem zebrano . . . 7.900.— zł. 


Mimo, że suma uzyskana z cegiełek jest jak widzimy niezbyt wy- 
soka i zawiodła w pewnej mierze nadzieje Komitetu Budowy — należy 
przypuszczać, że przy dalszem i wydatniejszem poparciu ze strony Spo- 
łeczeństwa oraz po uzyskaniu długoterminowej pożyczki z Banku Gospo- 
darstwa Krajowego '), gmach Muzeum Ziemi Kujawskiej wykończony Zo- 
stanie już w roku przyszłym i pocznie „służyć dzieciom tej ziemi ku 
wzbogaceniu serc i umysłów, na pożytek i chwałę Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej". 

Gmach Muzeum Ziemi Kujawskiej i Bibljoteki Publicznej -— nawet 
w obecnej fazie budowy swą służbę wychowawczą poniekąd już pełnić 
począł, Nawet bowiem niewykończony Świadczy wymownie o znaczeniu 
obywatelskiej inicjatywy i jest żywym i trwałym dowodem, jak wiele 
może szlachetny zapał i dobra wola. Jest również miarą zasługi garstki 
„regjonalistów*—co choć z motyką się porwali na słońce —jednak doko- 


nują swego. 
ZTM 


1) Starania o uzyskanie kredytów w B. G. Kr. są podjęte już od dość dawna 
i znajdują się na dobrej drodze, Do uzyskania pożyczki przyczyni się niewątpliwie 
w b. znacznej mierze powzięta ku uczczeniu 10-cio lecia niepodległości wieczysta 
uchwała Rady Miejskiej. zapewniająca Towarzystwu Krajoznawczemu dziesięciotysięczne 
coroczne subsydjum na umorzenie zaciągniętego długu, oraz przyznanie na ten sam cel 
przez Sejmik Włocławski dorocznej zapomogi w sumie 5 tys, złotych, 
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DZIESIĘCIOLECIE POLSKIEGO CZERWONECO KRZYŻA 
WE WŁOCŁAWKU ). 


Włocławski Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża powstał dn. 8 
listopada 1918 r. początkowo pod nazwą Pogotowia Wojennego Ziemi 
Kujawskiej. Inicjatywę do utworzenia tej tak niezbędnej, dla powstającej 
wówczas armji polskiej, placówki dała p. Marja Kretkowska. Za jej też 
sprawą i pod przewodem p. Anny Boyć, jako prezeski rozwinęło Pogo- 
towie Wojenne Ziemi Kujawskiej natychmiast ożywioną działalność 
w trzech zasadniczych kierunkach: zaopatrywania armji, niesienia pomoc- 
niczej służby sanitarnej i organizacji pracy oświatowo- kulturalnej. 

Sprawozdania z działalności za rok 1918 i 19 wymieniają szczegó- 
łowo ilości wydanych na miejscu formującym się pułkom i wysłanych 
na front bojowy — żywności, odzieży i środków opatrunkowych. Ilości 
te były znaczne. Tworzące się w mieście naszem pułki: 31 piechoty 
i 4 ułanów mają Pogotowiu Włocławskiemu wiele do zawdzięczenia. 
Transporty na front wysyłano całemi wagonami, 

W roku 1920 w czasie wojny z Rosją Pogotowie W. Z. K. utwo- 
rzyło na dworcu kolejowym w Włocławku punkt odżywczy, w którym 
otrzymało posiłek 90 tysięcy żołnierzy. W roku tym powstała i czynną 
była do 1923 r. gospoda żołnierska, ułatwiająca przyjezdnym żołnierzom 
i miejscowej załodze pobieranie posiłków po minimalnej cenie, oraz ko- 
rzystanie z czytelni i bibljoteki, zorganizowanych przez sekcję oświa- 
tową. Po ukończeniu wojny Pogotowie Wojenne Z. K. pod nazwą już 
Włocławskiego Czerwonego Krzyża pełniło dalej swą pracę aprowizacyjną, 
organizując doroczne „gwiazdki* i „święcone* dla żołnierzy. 

W służbie sanitarnej zdziałano również b. wiele. Pierwszy szpital 
wojskowy w Włocławku przy ul. Gęsiej — obecnie Karnkowssiego Po- 
gotowiu W. Z K. zawdzięcza swe powstanie. Z początkiem roku 1919 
wystawiono celem niesienia pomocy rannym na froncie żołnierzom „Czo- 
łówkę* t. j. lotny oddział sanitarny na 40 rannych. „Czołówka Nr. 26“ 
wyruszyła na front wołyński i rychło, za wielkie usługi oddane sprawie, 
zyskała sobie uznanie i wdzięczność Dowództwa armji i departamentu sa- 
nitarnego. W roku 1920 — Sekcja S:nitarna Pogotowia niosła wydatną 
pomoc walczącym w okopach, obrońcom Wisły i Włocławka. W latach 
pokoju działalność sanitarna Włocławskiego Czerw. Krzyża znalazła swój 
wyraz w ufundowaniu 6 wozów sanitarnych '(w r. 1925) oraz w organi- 
zowaniu dorocznych „kursów“, mających na celu wyszkolenie sanitar- 
juszek i sanitarjuszy cywilnych. 

Wydatną i pełną zapału była wreszcie praca kulturalno - oświatowa 
Oddziału. Już w grudniu 1918 roku mimo niesprzyjających warunków 
powstaje dzięki Sekcji Oświatowej pierwsza bibljoteka żołiiierska i pierwsze 
kursy oświatowe — w koszarach na ulicy Toruńskiej. Sekcja urządza 
ponadto szereg odczytów popularnych. pogadanek i wieczorów artystycz- 
nych — obejmując tą działalnością 26 p. a. p., 8 p. Strzelców Konnych, 


!) Skreślono na podstawie kiążeczki jubileuszowej, wydanej przez Komitet 
W. O. P. Cz. Krzyża w listopadzie r. b 


20 


oraz 14 p. p. W roku 1923 zorganizowane zostają przy wybitnym współ- 
działaniu Magistratu m. Włocławka dla żołnierzy włocławskiego garnizonu — 
metodyczne kursy oświatowe. Praca oświalowa Włocławskiego Czerw. 
Krzyża stanowi chlubną kartę w historji tej organizacji i mówi sama za 
siebie o roli pokojowej Czerwonego Krzyża. 

O pięknej tej roli świadczy również praca, utworzonego w r. 1923 
z inicjatywy członkini Zarządu Oddziału — Dyr. Degen-Slósarskiej, Koła 
Młodzieży Czerwonego Krzyża przy Gimn. Państw. im. M. Konopnickiej. 
Koło, prócz przygotowywania się do pracy samarytańskiej, uprawia czynnie 
miłość bliźniego przez stałą opiekę nad biednemi rodzinami i biednemi 
dziećmi, niosąc im pomoc środkami, zdobytemi pracą własnych rąk mło- 
docianych członkiń. 

Z końcem ubiegłego roku szkolnego członkinie Koła - maturzystki, 
opuszczając szkołę, wstąpiły gremjalnie do Włocławskiego Oddziału Czer- 
wonego Krzyża. 

Swietny rozwój swych prac we wszystkich kierunkach zawdzięcza 
Oddział pełnemu poświęcenia oddaniu się idei czerwonokrzyskiej dotych- 
czasowej swej prezeski p. A. Boye, pracy wice-przewodniczącego i zara- 
zem skarbnika — dyr. Szeligi oraz zgodnym i gorliwym wysiłkom całego 
Zarządu. 

W ciągu dziesięciu lat swego istnienia Włocławski Oddział Polskiego 
Czerwonego Krzyża — Ojczyźnie naszej dobrze się zasłużył, 

Ż0 ME 


EUG. BARCIKOWSKI. 
WSPOMNIENIA. 


Jak dziś pamiętam ów dzień wiosenny, kiedym to w roku szesna- 
stym po dziewiętnastu miesiącach mrocznych kazamat niemieckich 
w twierdzach Kistrzynia, a potem w kojcu drucianym w Gitersioh stanął 
na dworcu w Warszawie. 

Pochmurno było i deszczyk siepał niezgorszy, lecz w sercu mojem 
wszystkiem miał słońca i wszystkie radości. 

Żem sobie w podłej turmie niemieckiej łba zbolałego o mur nie 
rozbił, to już zawdzięczam Blochowi, co tak' misternie wykazał światu, iż 
wojna ludów to orkan, który przeminie w miesiącu. 

Ilem to razy, mój Boże, dodawał tydzień po tygodniu do tej wy- 
tycznej Blochowej, ilem się naklął biednego żyda aż do siódmego poko. 
lenia włącznie za to sromotne oszustwo, a jednak czepiłem go się jak 
zbawczej deski ratunku, boć nie do wiary mi było, aby ten cyklon dzie- 
jowy przez całe lata buszował. 

„Bloch zełgał, lecz jego dzieło życie mi prawie zbawiło. 
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Kapelusik miałem fantazyjny, zaś od noszenia kartofli i czyszczenia 
butów wielce kolorowy, paletko lekkie a przewiewne, o marynarce 
mowy nie było, bo dawno djabli ją wzięli. 

A od tych śniegów stopionych szedł sobie chłodek jędrny i świeży, 
wiatr ciął po gębie rzęsiście, żem dla fasonu zgrabiałą rękę trzymał pod 
szczęką, by nie skakała, jak głupia. 

Ą jednak grzało mnie w środku, we łbie mi dziwnie szumiało, jak- 
bym weselne obchodził gody. 

Biedna, kochana Warszawo, jakaś ty była w tym dziwnym roku sze- 
snastym. — Nie zamiótł cię stróż, bo go nie było, szczerniałych murów 
nie bielił spasły gospodarz, bo zwiał do Rosji i stałaś, branko niemiecka 
wzgrzebnej porwanej koszuli, brudna, ale tak droga. i bliska. — Pamiętam 
z gliny i otrąb chleb twój powszedni, słoninę miałaś za specjał, a kilo 
mąki chowałaś skrycie niby relikwię. — Jak dzisiaj pomnę owe wyprawy 
za miasto dó Wawra, albo Piaseczna po kawał jakiejś kiełbasy, albo 
i szpeku, szmugiel na miejskich rogatkach, tryumf mięsnego wypadu 
i smakowitą woń zupy grochowej na boczku. 

A okrom głodu i nędzy pamiętam, jak to pod bokiem groźnej na- 
ówczas pikelhauby, w brudnych, nieopalanych i mrocznych salach daw- 
nych cyrkułów moskiewskich, zakładów gimnastycznych, w mieszkaniach 
prywatnych gdzieś na Żelaznej lub Smoczej, jęła się skupiać, gromadzić 
sielnie młodzież wszelakich stanów, szeptać, myszkować, a potem łączyć w 
związki tajemne, wzmacniać szeregi P. O. W. ćwiczyć, gotować pocichu 
do koniecznego wystąpienia. 

Pamiętam. jakto z początku zgłupieli niemcy patrzyli koso na te 
manewry grupowe po Mokotowie, myśląc, że chcemy moc werhmachtową 
zasilić, — Pamiętam, jako zwąchawszy pisemko nosem, jęli nam deptać 
po piętach, więzić, wysyłać do Niemiec, lub w trybie sprawy skróconej 
palić we łby. 

Pamiętam pracę w Departamente Wojskowym, wywiezienie Komen- 
danta, pamiętam wzmożony ruch i rwetes w Komendzie głównej na Szpi- 
talnej.j — I pomnę również śmieszną chwilami, a jakże miłą i rzewną 
ową służbistość młodzieńczą, co ze smarkula wątłego czyniła „obywatela“ 
w sensie Rewolucji, bo wyraz „pan* był wonczas na indeksie. 

Nie było sporów, nie było dysput gorących, nikt się nie pytał i nikt 
nie wiedział, skąd wzięli mandat nasi dowódzcy, nikt nie dociekał jak 
ich nazwiska, szeregi poszły za nimi karnie, posłusznie, instynktem czu- 
jąc, że nie w nazwiskach waga, jeno o rzecz tu idzie i ten jest wodzem 
właściwym, co mocno za łeb nas trzyma. 

Te czasy głodnej Warszawy, ten wartki tumult podziemny, co gdzieś 
od spodu buszował, czeka wciąż jeszcze na monografa. 


Dobrały się szwaby i do mnie, a tak misternie i blisko, żem mu- 
siał wiać we Światy. — Chwycono nasze papiery, silnie upstrzone pseu- 
donimami, aleć już nici złapali w ręce i raz wraz kogoś do kozy. Na 
drugą podróż do Niemiec za cenę życia bym się nie zgodził, więc parę 
marek do torby i w nogi. — Włocławek jużci nie puszcza, ale meldun- 
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ków wówczas nie było, człowiek mógł zapaść, jak kamień, byleby zmie- 
nił siedlisko. 

I ktoby myślał, że ten Włocławek, cichy tak bardzo a sielski, zdał 
mi się rajem nieledwie i ziemią mlekiem płynącą, zwłaszcza, żeś mleka 
dostawał tutaj ilebyś zachciał. — Po suchym poście w Warszawie człek 
się tu natknął na bułkę pszenną, na zuchel dobrej świniny, a kiedy 
gwiazdka nadeszła, tora gębę rozwarł w zdumieniu, bo w wielu domach 
schaby i szynki jawnie na stołach widniały. 


Czasy to były, czasy... 


A one dzwony włocławskie z kościelnej wieży nad Wisłą... 

Chcieli bo niemcy zabrać nam dzwony z katedry, armaty robić, 
przetapiać, — A tu ci wlazło kilkoro luda, zaparli wieżę od środka i nuże 
dzwonić na całe miasto, na całe wielkie Kujawy. — Bunt dzwonów..... 
We świecie tego jeszcze nie było. [I grały serca spiżowe, nie na zgon 
własny ci grały, ale na tryumf, hejnałem groźnym dzwoniły na śmierć 
i pohybel wroga. — l prały niemce w niesiorne dzwony salwami ostrych 
pocisków, do wież się parły napróżno. — A dzwony grały. — I kiedy 
późnym wieczorem strzaskane kulami ręce za serca targać przestały, 
dzwony zamilkły, — Widziałem ludzi łzami  płaczących, kiedy te 
dzwony dumne zciągano. 

Czasy to były, czasy..... 

Ale i na was kreska, teutońskie syny, nadeszła. Jechałem wówczas 
od Warszawy pociągiem smutnym i pustym. Jakoś w Łowiczu, czy w Kut- 
nie spadła tu na mnie ta radość, jak grom ognisty z jasnego nieha. Zawieszenie 
broni. Pomnę, żem siadł, bo ustać nie mogłem, jakbym kolana miał z gumy. 
W życiu mi chyba serce tak mocno nie tłukło. W Włocławku zastałem 
jubel, ale jubel osobliwy taki, co to jest tylko we środku. Niemcy tu jeszcze 
panami byli, ale już ducha pozbadli, nasi ducha mieli ogromnego, ale 
i pietra także, a zaś arsenał polski — to kilka zardzewiałych rewolwerów. 
Trudno być w takich warunkach bohaterami. W Polonji więc Lisiewicza 
forytujemy na komendanta milicji, zapału masę, pięści dużo, ale gołych. 
Rada w radę, rewolwerczynę jakąś bez naboi dla strachu, kastet do łapy, 
scyzoryk choćby co dłuższy i na miasto. Kilku z nas na ochotnika idzie 
zdobywać koszary na Toruńskiej. Ze śmiechu pęknąćby można z onej 
wyprawy. Koło fabryki na Bobmowie wali pośpiesznie sześciu piechu- 
rów z karabinami, plecakami i w pełnym rynsztunku, jak się patrzy. Jest 
nas trzech chłopów, jak dęby, a razem mamy kastet i dwie laski, Niemcy 
się patrzą, jak smoki, my także. Widać, że strach ich ogarnia, ale nas 
także. Aliści oni — to dzień wczorajszy, my zaś zwiastuny jutra. Godnie 
grodzimy szwabom drogę, sięgając po karabiny, Niemcy parę kroków 
wstecz i wrzeszczą, że będą strzelać, ale karabiny na pasach. Czuję, że 
wszyscy mamy ochotę drapnąć zarówno oni, jak i my, tylko w różne 
strony. Wreszcie pakt honorowy. Za każdy karabin i ładownicę po dwie 
marki gotówką. Niemcom w ten sposób salwujemy honor, sami zaś zy- 
skujemy broń i sławę nieśmiertelną. 
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Nie mam ja zbytniej pretensji do bohaterstwa, ale poczułem, że 
duma całkiem mnie rozparła. Zaiste, nie masz potęgi, coby w tej chwili 
mnie zmogła. Zdobycie koszar to drobiazg. 

Aliści w onym momencie od strony Gdańskiej gwizdnęly kule, zaś 
gdzieś przy Wiśle walą potężnie salwy ogniowe, jedna za drugą. Od strony 
mostu leci, jak wicher chłopak bez czapki, krzyczy, że niemcy walą na 
statek, że kropią zdrowo, że niemal wszyscy pijani e. t. c. Nic to, chło- 
pak dostaje karabin i zawracamy. A nuż weźmiemy ten statek. Kluczymy 
ślicznie pod murkiem; przypadamy do Gdańskiej, a tu jak nie łupnie 
salwa. Rety, kule jak osy, tylko że górą. My w nogi, duchem pod 
parkan i plackiem. Gorąca rada wojenna, przewaga rozumu nad męstwem 
a kiedy jeszcze po odrepetowaniu żaden karabin nie chciał się zamknąć 
a już tem bardziej: wystrzelić—odstępujemy. W Wiktorji, gdzie sztab jest 
główny, gdzie już się leje zdobyczny szampan niemiecki, radość jak pożar. 
Spojrzałem w lustro, przechodząc, alem sam siebie nie poznał, Tak dum- 
nej gęby w życiu dotychczas nie miałem. 

Mój Boże, lat dziesięcioro upływa a jam zachował milczenie i dziś 
dopiero ogłaszam Światu czyn ten rycerski, zlekka wspomnieniem niepo- 
trzebnych marek zamroczony... 


Czasy, to były, czasy... 


W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ. 


Dień 11 listopada 1918 roku — radosny dzień, w którym Ojczyzna 
stała się wolną; wolną —- zrzucając prawie całkowicie kajdany zniena- 
widzonej powszechnie, brutalnej okupacji niemieckiej. 

' Dzień ten, z tęsknotą niecierpliwą oczekiwany — był nietylko rezul- 
tatem wielkich posunięć na szachownicy wojny europejskiej. Był on nie 
mniej rezultatem i uwieńczeniem ciężkich, kilkuletnich zmagań i walk, 
często krwawych — lepszej części społeczeństwa — z najazdem. 

Ostatnie już miesiące roku 1917 i początek, — 1918, zaznaczyły się 
coraz więcej śmiałym, często już zbrojnym protestem ludzi czynu. Coraz 
częścicj „usuwano“ butnych dotychczas, a groźnych dla polskich organi- 
zacji, żandarmów i tajnych policjantów niemieckich. 

Suchym trzaskom rewolwerów i karabinów, wtórować już poczęły 
głośne bomb wybuchy, niesione echem do najdalszych zakątków kraju 
całego. 

To — zakonspirowane dotychczas organizacje P.P.S. i P.O.W. do- 
kumentowały, że żyją — że czas ostatecznego obrachunku z wrażą po- 
tęgą okupantów nadchodzi. 

Polska podziemna przeinówiła! 


W gorących, czystych sercach młodzieży rozpaliła cudny ogień 
- entuzjazmu. 


W zapadłych piersiach — nędzą zbitych robotników — obudziła 
przepiękne bohaterskie tradycje walki o wołnośc. 


I powstał czyn! 
I z niego dzień 11 listopada. 


Z czasów tych „górnych i chmurnych* garść wspomnień osobistych — 
z terenu miasta naszego — rzucam. Może będą podnietą dla innych 
działaczy, stojących wówczas na czele różnych organizacji społecznych, 
do ogłoszenia bardziej ważkich przeżyć i wydarzeń. 

Perfidny akt ogłoszenia przez niemców „Niepodległości Polski“ 
w dniu 5 listopada 1916 roku zastał mnie na południowych krańcach 
Niemiec—w Sztutgardzie. 

Dość już miałem szwabskiej „gościnności* —dość głodu i poniewierki. 
Zresztą dusza rwała się do swoich, do pracy — w miarę sił.i możności— 
dla swoich. 

Nie łatwo jednakże było obywatelowi Niepodległej Polski wydobyć 
się z gościnnej ziemi sprzymierzeńców. 

Na nic się zdały podania do władz niemieckich, na nic i listy, pi- 
sane o pomoc do kilku znanych mi osobiście członków Rady Stanu. 
Dopiero interwencja posła Scheidemanna, późniejszego kanclerza Rzeszy 
Niemieckiej—umożliwiła mi radosny bezmiernie powrót do kraju. 

W końcu marca 1917 roku znalazłem się na bruku Włocławskim. 
Ze znanych mi działaczy partyjnych z lat 1905 i 6, nie zastałem prawie 
już nikogo: Jedni—na katordze. Innych śmierć w domu zastała po cięż- 
kich miesiącach więzień carskich. Musiał uciekać z Włocławka znany 
lekarz Dr Witold Kraszewski, a byli i tacy — co męczeńską śmiercią 
na szubienicy gorące pragnienie wolności Ojczyzny — stwierdzili. 

W napół zakonspirowanej P.P.S. i Kołach Peowiackich, PSW 
młodzi robotnicy i nieliczna bardzo garść inteligencji. 

Na urządzanie wszelkich obchodów naturalnie zalegalizowanych wła- 
dze okupacyjne pozwalają. 

Rocznica Konstytucji 3-go Maja: pochody i kilkanaście zebrań od- 
były się spokojnie. Przemówienie, jakie miałem w sali Straży Ogniowej 
tłumnie zebrani robotnicy — szczególniej w momentach niecenzuralnych — 
oklaskiwali gorąco, 

Po 20 lipca 1917 roku — aresztowaniu w Komornie i wywiezieniu 
Piłsudzkiego nastroje zmieniły się zupełnie. Niemcy poczęli hulać, wę- 
sząc wszędzie wroga. 

Pierwsze areszty i u nas, w mieście. Na nielegalnych zebraniach 
i masówkach całkowicie zakonspirowanej „zwarjowanej"* lewicy, zapał do 
walki ze „sprzymierzeńcami“ rośnie. 

Wielu zaś statecznych, poważnych obywateli grupuje się przezornie 
obok Wehrmachtu i miejscowych Sikorszczyków — gromadząc zapobiegli- 
wie w tajny czy mniej tajny sposób szyneczki, cukier, mąkę pszenną 
i inne smakołyki. 

Niemcy pozwalają jeszcze na Obchód Kościuszkowski. „Poważni* 
obywatele agitują usilnie, aby niemców nie drażnić, aby tylko spokojnie! 
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Nabożeństwo uroczyste w katedrze. Pochód na cmentarz przy 
kościele św. Jana. Po wmurowaniu tablicy pamiątkowej oraz lojalnych 
przemówieniach, grzimi już głośno: „Nie będzie prusak pluł nam w twarz*. 

Potem, w pochodzie już częściowym przez miasto, z szeregów P.P.S. 
i P.O.W. chłopcy ryczą jak opętani „Precz z pałkarzami niemieckimi*! 
Rezultat—zabranie czerwonego sztandaru i aresztowanie kilku ludzi. 

Walka z niemcami na całej linji! 

Pierwsze strzały na Kujawach i w Płockiem. Padają pierwsze trupy 
żandarmów niemieckich. 

Potem, l-szy Maj. Mimo gęstych patroli niemieckich, kluczących 
całą noc; gorąca bojowa odezwa Okręgowego Komitetu Robotniczego 
P.P.S. rozklejona masowo. Robotnicy świętują prawie bez wyjątków. 


Potem -- imponująca wprost, potężna, dla mnie niezapomniana ma- 
nifestacja całego miasta i wszystkich bez wyjątku mieszkańców, w sprawie 
Chełmszczyzny. 


Zorganizowana przez kilkanaście osób na tajnem zebraniu pod prze- 
wodnictwem D-ra Barcikowskiego, w kilka godzin nocnych. Napisana 
przez Z. Kleszczyńskiego, uzgodniona z przedstawicielem robotników, wy- 
drukowana i rozklejona odezwa. Zaagitowane całe społeczeństwo. 

A na drugi dzień z uderzeniem godziny 9-ej na głos syren fabrycz- 
nych i bicia dzwonów zamarła całkowicie wszelka praca! 

Opustoszaly fabryki, biura, szkoły i urzędy. 

Zamknięto — mimo wściekłego zakazu niemców — wszystkie sklepy. 

l cała prawie ludność z zaciętym uporem wyległa na ulicę. Roz- 
kołysane pracowitą dłonią prostaczków, dzwony z wieżyc kościoła kate- 
dralnego biją i biją! 

Biją dzień cały mimo grzechotu karabinowych salw żołnierzy nie- 
mieckich. 

Umilkły wreszcie... kiedy umilkły serca dzwonników — dzwon- 
ników bohaterów, poległych na wybranym dobrowolnie posterunku. 

Z pola bitew na zachodzie Europy dochodzily wieści o łamaniu 
się potęgi niemieckiej Bezmierna buta żołdaków — malała, kurczyła się 
widocznie, Rosły natomiast nadzieje i pewność siebie obywateli. 

P. P. S. i organizacja Peowiacka zaczynają wychodzić z ukrycia; 
odbywają się jawne prawie zebrania i masówki, gotując się do ostatecznej 
z wrogiem rozprawy; Magistrat czyni próby zorganizowania milicji 
obywatelskiej, 

Wreszcie 9 listopada, abdykacja Wilhelma i wiadomości o rewolucji 
w Berlinie stanowią początek zupełnego rozkładu miejscowego garnizonu. 
P. O. W. zajmuje redakcję germanofilskiego dziennika 1). 

Dziesiątego listopada zrana, kilkugodzinne bez przerwy pertraktacje 
przedstawicieli Magistratu, P. P. S., P. O. W. i kolejarzy z rewolucyjną 
radą żołnierską rezultatu pozytywnego nie dały. Niemcy uporczywie 
żądali pozwolenia na zabranie akt i papierów urzędowych. Wieczorem 
zebranie obywatelskie w „Polonji* wybiera komendantem milicji podpro- 
kuratora Lisiewicza. 

Rankiem 1l-go listopada milicjanci — jedni z czerwonemi, drudzy 
z białoczerwonemi opaskami na ramieniu — karnie i zgodnie pełnią już 
służbę na ulicach miasta. 


1) „Gońca Kujawskiego. W następnym numerze zamieścimy opis tego cha. 
rakterystycznego epizodu pióra jednego z członków ówczesnej P. O. W. — przyp. 
Redakcji. 
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Tu i owdzie rozbrajają już pojedyńczych żołnierzy niemieckich, 
Mimo to na peszownem posiedzeniu z Radą żołnierską, niemcy swoje 
żądania w dalszym ciągu kategorycznie podtrzymują. Zrywamy więc 
bezpłodne pertraktacje i każdy z nas dąży na swój posterunek. 

Kolejarze, z p. Rajcą na czele, bez walki zajmują stację. Władze 
niemieckie już się cichaczem ulotnily, a załoga garnizonu pod nowem re- 
wolucyjnem dowództwem zdołała jeszcze zająć wieczorem statek na 
Wiśle i przy huku strzałów z jednej i drugiej strony opuściła niegościnny 
Włocławek. Tego samego dnia jeszcze rozbrojono policję polową i za- 
zajęto wojskowe składy niemieckie, W pamiętnym dniu 11 listopada 
miasto nasze wolne już było od władz okupacyjnych. Następuje stop- 
niowe obsadzenie urzędów. P. P. S. zabiera po niemcach lokal na Zie- 
lonym Rynku, przeznaczając go Związkom Zawodowym i świeżo zorga- 
nizowanej Radzie delegatów robotniczych. 

W Magistracie obradują pod przewodnictwem burmistrza Boryso- 
wicza okoliczni obywatele ziemscy, przedstawiciel P. P. S. i P. O. W. 
Naraz drzwi otwierają się na rozcież i do sali — dzwoniąc ostrogami 
i szabliskiem — wpada, zdaje się niezbyt trzeźwy, oficer Wehrr-machtu. 
Rozwijając olbrzymi plakat z ogłoszeniem stanu wojennego w mieście, 
przedstawia się zebranym jako naczelny komendant wszystkich sił zbroj- 
nych! Na sali konsternacja. Wywiązuje się krótki djalog z którego 
widzimy wielkie niebezpieczeństwo lekkomyślnego zarządzenia. W mig 
więc porozumienie z burmistrzem i komendantem P. O. W., o ile się 
nie mylę Obywatelem Zdanowskim. I za chwię niedoszły dyktator, pod 
troskliwą opieką naszych chłopców, znalazł się już... w pace. 

Z dnia tego utkwił mi w pamięci jeszcze jeden epizod: wbiega do 
sali zziajany Ś. p. prezes Bauer z wiadomością, że Niemcy pozo- 
stawili pieniądze w P. K. K. P., żąda więc ochrony. Proszę go by wrócił 
do kasy, sam zaś walę do „Polonji*. Zastaję tam komendata milicji, 
dzisiejszego posła Bettmana. „Dawajcie, towarzyszu, czterech pewnych, 
morowych milicjantów pod P. K. K. P.“. „Najlepsi na ulicy, ale zaraz 
tam będą" — odpowiada, wybiegając. 

Za pół godzinki wchodzę na Piekarską. Przed gmachem dwóch 
chłopców z karabinami, w przedsionku dwóch, a w kasie prezes Bauer 
spokojnie już liczy— bezwartościowe wkrótce— asygnaty. l l 

W następne dni P. O. W. zajmuje na swoje koszary i rekrutację 
obecny gmach Banku Polskiego. Zaciąg prowadzą na Zielonym rynku 
i Wehrmachtowcy. 

Praca organizacyjna wre na każdym polu. 

Nadchodzą jeszcze nieraz „gorące chwile* dla miasta naszego, ale 
już dla miasta — wolnego od znienawidzonych okupantów. 

* 


Po stuleciach niewoli politycznej, po rozdarciu Polski i tragicznie 
ciężkich walkach dobiliśmy się wolnej Ojczyzny. Obowiązkiem dzisiaj 
naszym — w miarę sił i możności— przyczyniać się do Jej politycznego 
gospodarczego i kulturalnego rozwoju. 

Przebiegając myślą dziesięcioletni okres Niepodległości Polski, stwier- 
dzić musimy widoczny dla wszystkich ciągły postęp. Całkowicie zruj- 
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mowani gospodarczo przewalającą się przez Polskę kilkoletnią nawałą wo- 
jenną, w trudnych niezmiernie warunkach przeżywaliśmy jeszcze — jedyni 
w Europie, grozę najazdu bolszewickiego. 

Skutki wojny wszechświatowej w straszny sposób odczuwają do- 
tychczas — wszystkie bez wyjątku — najsilniejsze nawet państwa euro- 
pejskie. Nędzy mieszkaniowej i, potwornych wprost rozmiarów sięgają- 
cego, bezrobocia nigdzie dotąd zlikwidować nie potraf ono, 

Polska, budując od zrębów i utrwalając stopniowo państwowość 
Swoją, skutki powojennego kryzysu gospodarczego odczuwa znacznie sil- 
niej: Tysiące, dziesiątki tysięcy tych „co żywią i bronią“ prawie bez da. 
chu nad głową — bez pracy. 

Tysiące robotników, najenergiczniejszych często — szukając kawałka 
chleba  emigrować musi z kraju; zastępy całe idą znów na poniewierkę 
do „Francji ziemi cudzej,* 

A dziesiątki tysięcy bezrobotnych, w niezasługujących na miano 
mieszkania — norach, zdycha formalnie z głodu. 

A dziesiątki tysięcy dzieci proletarjatu— umiera przedwcześnie, albo 
karłowacieje fizycznie i duchowo. 

Nie jest w tej Polsce dotychczas tak, jak być powinno. 

Nie jest Ona tym wyśnionym i wymarzonym przez najlepsze du- 
chy nasze — ideałem. 

Nieprawości jeszcze moc! 

Zagasł słomiany ogień entuzjazmu patrjotycznego i szerzy się w za- 
trważający sposób — egoizm i sobkostwo. 

Pracy więc dla wszystkich ludzi dobrej woli i w rozmaitych dziedzi- 
nach życia społecznego aż nadmiar. 

U nas we Włocławku i na Kujawach, gdzie ślady niewoli wiekowej, 
gdzie ślady wrażej polityki najeżdźców większe szczerby pozostawiły 
w duszach i umysłach, potrzeba tem większej pracy. 

Trza dla tysięcy współbraci naszych wytworzyć ludzkie warunki by- 
towania — wyższy stopień człowieczeństwa; trza ich, a równocześnie 
i siebie podnieść duchowo i kulturalnie. Trzeba jak mówi Słowacki: 

.. “twardo, jasno 
Wśród narodu swego stać, 
Myślą bić, chorągwie zwać, 
Świecić czynu tarczą własną.“ 
Cz. Kossobudzki. 
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HISTORJA PEWNEGO SPRZYSIĘŻENIA. 


To, co napiszę poniżej, będzie dla wszystkich bez wątpienia rewe- 
lacją. Rzecz przechowała się w swoim czasie w całkowitej tajemnicy. 
Potem, kiedy organizacja, o której opowiem, rozwiązała się, zapomniano 
o niej. Było to już tak dawno, — dwadzieścia lat temu —— że ja sam 
przypomniałem sobie całą tę historję zupełnie przypadkowo, wygrzebałem 
ją z pod starych pokładów pamięci. Dlatego będą to tylko kruche resztki 
dawnej rzeczywistości. Odtworzę wszystko tak, jak widzę przez grubą 
mgłę wspomnień. 


Przypomniało mi się to wszystko w dniu rocznicy 10.ej istnienia 
Państwa Polskiego. Przypomniało mi się dlatego, że sprzysiężenie, 
o którem opowiem, miało również na celu wyswobodzenie Ojczyzny z nie- 
woli politycznej. 

Było to sprzysiężenie w swoim rodzaju jedyne. Zawiązało się sa- 
morzutnie wśród. grupki młodzieży, bez najmniejszego bezpośredniego 
udziału starszych. Powstało pod wpływem czytania „Polaka*, który prze- 
dostawał się w drodze potajemnej z Krakowa aż do Włocławka. 


Nie pamiętam już dzisiaj szczegółów zawiązania tej osobliwei orga- 
nizacji. Nie mogę powiedzieć dokładnie, kto był inicjatorem, jaki był 
przebieg. „zebrania organizacyjnego“ lub t. p. To powoduje trudność 
ekspozycji; nie wiem doprawdy, od czego zacząć opowiadanie o tem nie- 
zwykłem sprzysiężeniu. Czytelnik musi mi więc wybaczyć pewną chao- 
tyczność. 

Zacznę może od tego, że duszą sprzysiężenia był Władysław Z. 
Był on wśród nas najstarszy wiekiem. Człowiek wówczas niezwykle 
energiczny i pomysłowy. Polecenia wydawał głosem suchym, stanow- 
czym, nieznającym żadnego sprzeciwu, zdaniami krótkiemi, stylem, jak 
się mówi, telegraficznym. Jeżeli który z nas nie przyszedł lub się spó- 
żnił na zebranie, przywódca umiał tak zbesztać, że opieszalec poprawiał 
się na zawsze. 


Pomysłu Władysława Z. była cała organizacja sprzysiężenia. 
Wszystko zakrojone było na olbrzymią skalę Przedewszystkiem uczyć się. 
Uczyć się języków obcych, geografji, historji, sztuki wojennej i—agronomiji. 
Każdy spyta: dlaczego właśnie agronomji? Otóż plan był taki. Po na- 
uczeniu się agronomji zdobędziemy w jakiś sposób trochę pieniędzy, ku- 
pimy mały kawałek gruntu, potem usilną pracą i racjonalną gospodarką 
dojdziemy do większego majątku ziemskiego, który będzie dostarczał 
niezbędnych funduszów na prowadzenie szeroko zakrojonej akcii. Bowiem 
przewidujący przywódca nie myślał ograniczać się tylko do terenu 
Polski w akcji zbrojnego powstania przeciw ciemięskiemu caratowi. Plan 
działania przewidywał także wszczęcie zbrojnych zamieszek wśród innych 
ludów uciskanych przez carat Między innemi sprzysiężenie nasze miało 
doprowadzić również do wybuchu powstania w Finlandji, na Kaukazie 
it. d., ażeby była tem większa szansa powodzenia i ostatecznego zwy- 
cięstwa powstania w samej Polsce. Zarazem, z chwilą zdecydowanego 
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wystąpienia zbrojnego, jeden ze spiskowców miał się udać do Ojca świę- 
tego po błogosławieństwo; w tym celu przeznaczony do tej misji kolega 
uczył się już zawczasu włoskiego. 


Kolega Władysław Z. był niezmordowany w działaniu. W jakiş 
niepojęty sposób umiał skądś wygrzebać potrzebne podręczniki. Pamię- 
tam np. doskonale, że posiadaliśmy wielkie dzieło rosyjskie z ilustracja- 
mi © wszystkich rodzajach broni. Kiedy książek potrzebnych nie było 
na miejscu, przywódca udawał się po zakup ich do Warszawy. Załatwiał 
to z błyskawiczną szybkością, w ciągu jednego dnia. Rano wsiadał do 
pociągu, przed wieczorem był już z powrotem. Mitaliśmy go na dworcu 
wyskakującego sprężystym krokiem z wagonu z pliką książek ped pachą. 
Witał nas krótko i sucho: „Jak się macie! Wszystko załatwione!* Potem 
bystre spojrzenie generała lustrującego, oddział wojskowy i szybki prze- 
marsz przez miasto. 

Nauka odbywała się przeważnie w mieszkaniach poszczególnych 
spiskowców. Uczyliśmy się pilnie, popędzani przez przywódcę, który 
nad wszystkiem bacznie czuwał, Wszystko szło względnie gładko, naj- 
trudniej było z językami. Pamiętam, że kiedyś natrafiłem w jakiejś 
książce niemieckiej na wyraz „sollte“. Nie mogąc dojść w żaden sposób, 
coby ten wyraz mógł znaczyć, zwróciłem się o wyjaśnienie do przywód- 
cy. Ten chwilę się zamyślił, a potem odparł, że takiego słowa w języ- 
ku niemieckim niema. Kiedy zaś odpowiedziałem, że przecież czytałem 
go na własne oczy, kolega Władyslaw Z. ruchem zdecydowanym wziął 
do ręki słownik niemiecko-polski i udowodnił mi czarno na białem, że 
jest tylko wyraz „sollen“. Byłem przekonany. Oto co znaczy autorytet 
przywódcy. 

Prócz nauki języków i różnych przedmiotów do obowiązków moich na- 
leżało także prowadzenie i spisywanie t. zw. forteli wojennych. Wyławia 
łem je obficie z powieści historycznych, przyczem był mi bardzo po- 
mocny ...pan Zagłoba. O ile sobie przypominam, spisałem tych „forteli“ 
coś około stu. 

Najbardziej gnębiła mnie agronomja. Przywódca szalenie lubił ten 
przedmiot. Nie wiem dlaczego upatrzył sobie mnie na przyszłego agro- 
noma i kazał mi czytać grube dzieła o róznych płodozmianach, nawozach, 
hodowli bydła i t. p. Czyniłem to z prawdziwym wstrętem. Ale cóż 
było robić? Karność w organizacji musiała być. Agronomję studjowaliś- 
my we dwóch z przywódcą i to w dodatku o godzinie 4-ej, 5-ej rano, 
gdzieś w lesie lub w jakim cichym zakątku nad ŻZgłowiączką. Spać mi 
się chciało, płodozmiany nic a nc nie szły mi do głowy, ale musiałem 
czytać, bo stalowy wzrok przywódcy nie dopuszczał sprzeciwu ani naj- 
mniejszego szemrania. Nigdy w życiu tak się nie poświęcałemi 

Prócz teoretycznej nauki uprawialiśmy ćwiczenia wojskowe. Kolega 
Czesław R. był synem ślusarza. Otóż ojciec kolegi Czesława R. zrobił 
nam rapiery, zakończone kulką, abyśmy się nie poranili. Cwiczenia ta- 
pierami odbywaliśmy w lesie obok plantu kolejowego, za cmentarzem. 
Były ćwiczenia w pojedynkę i: ćwiczenia grupami. Te ostatnie polegały 
na tem, że, utworzonej ze mchu wokół kilku drzew, „fortecy* musiała bro- 
nić „załoga“ przeciw atakom uacierającego „nieprzyjaciela“. Uwiczenia 
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te przechodziły niekiedy w prawdziwą bijatykę, z której ten lub ów 
spiskowiec wychodził porządnie poturbowany; byli nawet tacy, którzy pod 
wrażeniem świeżo otrzymanych dotkliwych ciosów oświadczali: „Ja się 
nie bawię!* Oczywiście, przywódca energicznem słowem przywoływał 
takich do porządku. W tymże lesie, już o zmroku, zastosowywaliśmy 
w praktyce. „fortele wojenne" z mojego kajetu. Najbardziej zażartym 
w walce na rapiery był ś. p. Stanisław Guzowski (zginął w 1916 czy 
1917 r w walkach na Wołyniu, służąc w Legjonach). Nikt mu się nie 
oparł, zawsze odnosił zwycięstwo. 


Poza nauką i ćwiczeniami „wojskowemi* gromadziliśmy się, o ile 
sobie przypominam, raz w tygodniu dla omawiania spraw organizacyjnych. 
Zebrania te zawsze odbywały się na świeżem powietrzu, gdyż, jak utrzy- 
mywał przywódca, „Ściany mają uszy*. Zbieraliśmy się albo koło nie- 
istniejącego już dzisiaj chmielnika browaru ś. p. Wincentego Bojańczyka, 
albo na starym cmentarzu. Jeden ze spiskowców, na zmianę, stał na 
czatach, podczas gdy inny obradowali, siedząc na trawie. Protokuły zebrań 
pisane były specjalnym alfabetem konspiracyjnym, nie pamiętam już 
przez kogo wynalezionym; zdaje się, że było to dzieło inwencji zbiorowej. 
Alfabet ten składał się ze znaków, trochę przypominających alfabet grecki, 
trochę rosyjski. Również wszystkie dokumenty pisane były tym alfabetem, 


W związku z tym aliabetem przypominam sobie wydarzenie dość 
zabawne. Dwuch świeżo przyjętych do naszego grona kolegów Zygmunt 
T. i Franciszek W. nie spełniało należycie swych obowiązków, czy też 
znalazło się kiedyś niezupełnie honorowo. Postanowiono ich z organi- 
zacji wykluczyć. Na zwołanem ad hoc zebraniu przywódca zakomunikował 
tę decyzję wymienionym kolegom. Ale ci sprzeciwili się tej decyzji 
i oświadczyli, że nie pozwolą się z organizacji wyrzucić. Wówczas przy- 
wódca wpadł na pomysł: oznajmił, że organizację wszyscy rozwiązujemy. 
„Tymczasem skończone — dodał sucho — sprawę rozstrzygnie się na 
posiedzeniu następnem". Zaś przed następnem zebraniem kolega Wła- 
dysław Z. wtajemniczył nas w swe plany. Spisze się mianowicie akt 
rozwiązania organizacji, który wszyscy podpiszą. Ale my, to znaczy 
wszyscy prócz owych dwuch, nieznających jeszcze tak biegle alfabetu 
konspiracyjnego, podpiszemy pseudonimami nieco zmienionemi; dla nich 
więc akt rozwiązania będzie ważny, dla nas — nie, i w ten sposób zo- 
staną z organizacji „wylani*. Plan był iście szatański! 


Muszę tu jeszcze dodać, że każdy ze sprzysiężonych miał pseudo- 
nim Tak np. jeden nazywał się Kozak, drugi Bystry Orzeł, trzeci Lwie 
Serce i t. p. Mała, nieuchwytna dla niewprawnego oka zmiana w ta- 
jemnych znakach mogła nadać zupełnie inne znaczenie napisanemu słowu. 
Postanowiliśmy, że Kozak podpisze się Kociak, Lwie Serce—Psie Serce, 
Bystry Orzeł — Bystry Osieł i t. d. 


Tak też się stało na następnem zebraniu. A kiedy już akt likwi- 
dacji został przez wszystkich podpisany, przywódca, śmiejąc się szatańsko, 
wyjawił dopiero wówczas podstęp dwum „ofiarom*. Byli tem szczerze 
zmartwieni, popłakali się nawet. Ze łzami w oczach błagali przywódcę, 
aby ich znowu przyjął do organizacji. Ale przywódca pozostał niewzru- 
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szony; znany był ze swej żelaznej woli. „Wylani“ koledzy odeszli z no- 
sami na kwintę. 

Grono spiskowców, o których dotychczas mówiłem, liczyło około 
10 osób (jeżeli tak można powiedzieć o chłopcach 15- 16-letnich) i sta- 
nowiło niejako zarząd organizacji spiskowej. Poza tem istnieli zwykli 
członkowie organizacji, zgrupowani w „piątki“. Ci zwykli członkowie, po 
zaprzysiężeniu, musieli uczyć się musztry i władania „bronią*. Pamiętam, 
że i ja zorganizowałem taką „piątkę“. Przysięgę (napisaną na karlce na- 
szym alfabetem) odebrałem od swojej „piątki“ w jakiejś szopie. Po pewnym 
czasie jeden z członków .„ piątki“ oznajmił mi, że, bojąc się „prześladowań 
żandarmów *', z organizacji występuje. źwolniłem go, po naradzie z przywódcą 
ale w myśl otrzymanej od przywódcy instrukcji - oświadczyłem, że „marnie 
zginie“, jeśliby nas kiedykolwiek zdradził. Biedak pożegnał się ze mną 
wyraźnie przybity. 

Jak długo trwała ta organizacja spiskowa, mająca na celu wywal- 
czenie niepodległości politycznej, nie umiem powiedzieć. Rok w każdym 
bądź razie trwała, gdyż przypominam sobie doskonale, że w pierwszą 
rocznicę zawiązania sprzysiężenia zakupiliśmy w kościele OO. Reformatów 
mszę świętą na intencję powodzenia sprawy. Tak samo nie pamiętam, 
z jakich powodów „organizacja* została rozwiązana. 

Dzisiaj, kiedy myślę czasami o tych naiwnościach chłopięcych - tak 
przecież sympatycznych i pełnych swoistego czaru, — jedno mnie tylko 
dziwi: że policja carska nie dowiedziała się o tem „Sprzysiężeniu*; kon- 
spiracja snać była idealna. Bo chociaż dzisiaj wydaje się to wszystko 
wielką dziecinadą, władze rosyjskie napewnoby potraktowały spiskowców 
zupełnie inaczej. j 
Roman Ściślak. 


Ś. P. PROFESOR DR. SAWICKI ALEKSANDER 
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE 


W początkach października zmarł po krótkiej chorobie, spowodowa- 
nej malarją, profescr geografji na Uniwersytecie Jagiellońskim ś. p. Dr. 
Ludomir Sawicki. Zmarł w sile wieku, w pełni sił umysłowych, niestru- 
dzony badacz form geograficznych — na posterunku wśród rozpoczętych 
dopiero badań naukowych we wschodniej części półw, Bałkańskiego w Buł- 
garji. Nabawiwszy się tam malarji, nie chciał pomimo rad lekarskich 
leczyć się na obczyźnie, lecz dążył za wszelką cenę do ukochanego Kra- 
kowa, gdzie niestety uległ przemocy choroby, przeżywszy zaledwie 44 lata. 

S. p. profesor Sawicki położył wielkie zasługi na polu rozwoju geo- 
grafji w Polsce, jako nauki; dążył szczególniej do rozwoju geografji matema- 
tycznej oraz do oparcia badań morfologicznych na podstawach nauko- 
wych. Niezmordowany na wycieczkach, wciąż podróżował i badał, za- 
chęcał młodzież do studjowania geografji w naturze, wskazując jej piękno 
krajobrazu polskiego i wyrabiając poczucie miłości kraju ojczystego, po- 
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pularyzował wiedzę geograficzną w szerokich masach przez wydawanie 
popularnych broszur oraz podręczników dla szkół powszechnych. 

Nie zważając na trudne warunki, w jakich znajdowała się nauka 
polska oraz wszelkie badania naukowe, dotyczące się ziem polskich na 
terenie t. zw. Kongresówki w okresie przedwojennym, dotarł młody wów- 
czas uczony polski i na nasze Kujawy. 

] nie mogło być inaczej. Rzeźba bowiem Kujaw, szczególniej na 
obszarze pow. Włocławskiego, nie mogła nie zwrócić uwagi tej miary 
uczonego morfologa, jakim był ś. p. profesor Sawicki. Pomimo więc 
nawału pracy, pomimo przeszkód natury politycznej, podążył młody geo- 
graf nad jeziora S. E. Kujaw i rozpoczął badania i pomiary naukowe 
nad poszczególnemi ogniwami wielkiego łańcucha jezior Chodeckich 
w roku 19]l-ym przy wydatnej pomocy obecnego prezesa T. Krajoznaw- 
czego w Włocławku inż, Olszakowskiego, oraz p. Byszewskiego ze 
Szczytna i aptekarza z Chodcza p. Ostaszewskiego. 

Ś. p. profesor Sawicki zbadał osobiście dwa jeziora: Chodeckie 
i Krośniewickie pod względem własności fizycznych i termicznych, wska- 
zując zarazem motodę dalszych badań limnologicznych: Powyższe bada- 
nia i wskazówki metodyczne do badań opisał zmarły uczony polski 
w 4-ch numerach czasopisma Krajoznawczego „Ziemia“ w roku 1911. 
Późniejszy nawał pracy, wreszcie wypadki dziejowe powstrzymywały roz- 
wój rozpoczętych badań naukowych jezior Kujawskich. 

Może więc obecnie przedwczesna Śmierć Ś. p. profesora Sawickiego 
zwróci uwagę limnologów polskich na rozpoczęte badania jezior chodec- 
kich i zachęci ich do dalszego kontynuowania nieukończonej pracy tem- 
bardziej, że rozwijający się obecnie ruch regjonalistyczny sprzyjać temu 
będzie pod każdym względem. 

ZEE) 


KERR ORN 


Obchód Dziesięcielecia Niepod- 
ległości Polski w Włocławku. Dnia 
10-go listopada r. b. odbyły się w kościolach 
nabożeństwa dla młodzieży wszystkich szkół 
powszechnych i średnich. Po nabożeństwach 
liczne akademje, zorganizowane staraniem 
dyrekcyj poszczególnych szkół. Po południu 
miał miejsce pochód przez miasto uczniów 
starszych oddziałów szkół powszechnych — 
z lampjonami. Tegoż dnia wojsko, oddziały 
P, W., delegacje stowarzyszeń i tłumy pub- 
liczności złożyły u krzyża powstańców hold 
bojownikom z 1863 r. Punktem kulminacyj- 
nym i prawdziwie wzruszającym uroczystości 
sobotnich był wielki pochód do wspaniale 
iluminowanego pomnika poległych obrońców 
Wisły i Włocławka, Na grobie bohaterów 
złożono liczne wieńce. 

Dnia 11-go listopada odbyły się w świą- 
tyniach wszystkich wyznań uroczyste nabo- 
żeństwa dziękczynne. O godz. 1 po południu 
odbyła się rewja wojsk i P. W. na płacu 
gen. Dąbrowskiego. Po rewji była defilada. 
O godz. 4-ej po pol. w przepełnionej sali 
teatru „Oaza” zorganizowano uroczystą aka- 
demję. Przemawiali: p. starosta Gajzler i p. 
dyr. Promis, poczem nastąpiła najważniejsza 
część programu: „Wiązanka wspomnień o Pol- 
sce“ w wykonaniu p. dyr. Z. Degen-Slósar- 
skiej (referat) oraz uczenic i uczniów wszyst- 
kich szkół włocławskich (deklamacje, śpiewy 
solowe, chóry). Zakończył akademję występ 
orkiestry 14 p. p. 

Miasto w ciągu tych dwoch dni uroczy- 
stych było rzęsiście iluminowane. W wielu 
jednak mieszkaniach frontowych panowały 
ciemności. Całość obchodu wypadła dość 
okazale i na wielu z uczestników wywarla 
silne wrażenie. 


Z inicjatywy i pod egidą Komitetu Oby- 
watelskiego, zorganizowanego pod przewod- 
nictwem Starosty Włocławskiego ku uczcze* 
niu 10-cio lecia niepodległości Państwa pol- 
skiego odbyła się w ciągu mies. listopada na 
terenie miasta i powiatu zbiórka powszechna 
ofiar na dokończenie budowy gmachu Mu- 
zeum Ziemi Kujawskiej i Bibljoteki Publicz- 
nej. 


Uchwała Rady Miejskiej miasta 
Włocławka. 
obchadu 


W związku z uroczystością 


Niepodległości Polski 


lo-cio lecia 
i 
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I KA. 


Rada Miejska powzięla jednoglośnie na vro- 
czystem posiedzeniu w dniu 10 listopada r. b, 
następującą uchwałę: 

nCelem uczczenia rocznicy 10-lecia odzy- 
skania niepodległości Polski Rada Miejska 
m, Włocławka na uroczystem posiedzeniu 
w dniu 10 listopada 1928 r. postanawia: 

1. Wstawiać corocznie do budżetu Magi- 
stratu m. Włocławka zł. 10.000 na budowę 


i utrzymanie Muzeum Ziemi Kujawskiej 
i Bibljoteki Publicznej. 
2. Wstawiać do budżetu subsydjum zł. 


2000 rocznie dla kształcenia jednego z wy- 
szkół średnich m. Włoclawka, 
tegoż utalentowanego 
w specjalnym kierunku. 


GR 
chowańców 


obywatela miasta, 


3. Wstawiać do budżetu subsydjum w kwo- 
cie zł. 1000 rocznie dła kształcenia jednego 
z wychowańców szkoł powszechnych, obywa- 
tela tegoż miasta, utalentowanego w specjal- 
nym kierunku. 

4. Przekazać 
projektu regulaminu powyżej wymienionych 
na zasadzie projektów nauczy- 


Magistratowi opracowanie 
subsydjów 
cielstwa, regulamin ten przedstawić Radzie 
Miejskiej do uchwalenia po rozpatrzeniu przez 
Komisję regulaminowo-prawną. 

Powyższe Rada Miejska uchwala w tem 
przekonaniu, że uchwała ta będzie honoro- 
wana przez wszystkie władze miejskie, jakie 
po upływie kadencji obecnej Rady Miejskiej 
funkcje jej sprawować będą“. 


Uczczenie 10 lecia odzyskania 
niepodległości w poszczególnych 
powiatach Województwa War. 
szawskiego. Wszystkie powiaty na- 
szego województwa postanowiły pobudować 
trwałe „żywe pomniki* dla upamiętnienia 
rocznicy wobec przyszłych pokoleń: A mia- 
nowicie: 

1. warszawski —- kolonię klimatyczną, 
2. mińsko-mazow. — sierociniec, 3. radzy- 
miński — stadjon sportowy, 4. ciechanow- 
ski — powiatowy ośrodek zdrowia, 5. ma“ 
kowski — szpitał powiatowy, 6. mławski — 
szkołę rolniczo-rzemieślniczą, 7. przasnyski— 
dom sportowy, 8. pułtuski —- rzemieślniczą 
szkołę zawodową, dom ludowy i siedmiokla- 
sową szkołę powszechną, g. płocki — bursę 
dla młodzieży szkolnej, 10. płoński — dom 
ludowy sportowy, 11. rypiński — sta 
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ly uniwersytet rolniczy i mu- 
zeum. regjonalne, 12. sierpecki — po- 
wiatowy dom ludowy, 13. włlocławski— 
kujawskiej i bi- 
lipnow- 


muzeum ziemi 
bljotekę publiczną. 14. 
ski—szpital epidemiczny, 15. nie- 
szawski —— szkołę rzemiosł, 16. lo- 
wieki — dom zdrowia, 17. gostyniński— bursę 
dla niezamożnych uczniów szkół średnich, 
oraz doświadczalną stację rolniczą, 18. ku- 
tnowski — dom oświaty wzgl. szkołę rze- 
miosł, 19, sochaczewski— sierociniec, 20. bloń- 
ski — schronisko, 21. grójecki — schronisko 
dla dzieci po poległych wojskowych, 22. raw» 
ski -— fermę wzorową włościanską i bibljo- 
tekę ludową, 23, skierniewicki — schronisko 
dla starców. Większość tych „żywych po- 
mników* ma być Marszałka Pil- 
sudskiego. 


imienia 


„W Hołdzie Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu. Z okazji 10-tej rocz- 
nicy odzyskania Niepodległości. jak na ca- 
lym terenie Województwa Warszawskiego, 


tak również 1 w powiecie Włocławskim 
Sejmik oraz wszystkie gminy miejskie i wiej- 
skie, chcąc uczcić i oddać należny hołd 
Pierwszemu Marszalkowi Polski Józefowi 


Pilsudskiemu w uznaniu Jego wielkich czy- 
nów i zaslug położonych dla kraju. nadały 
Marszałkowi Piłsudskiemu obywatelstwo ho- 
norowe. 
Hołdy te, 
Sejmiku i zebrań Rad gminnych, artystycz- 
nie wykonane na pergaminie ozdobnem pi- 
smem i sylwetką Marszałka z napisem u góry. 


„W Hołdzie Marszałkowi Józefowi Pilsud- 


wyrażone w formie protokułów 


skiemu' zaprojektowane i wykonane przez 
art. malarza p. Leona  Płoszaja, prof. 
Państw. Szk. Rzemieśl. — Przemysłowej 
'opatrzono odpowiedniemi podpisami i pie- 
częciami. 


W ten sposób zadokumentowaly Kujawy 
swoje uczucia czci i wdzięczności względem 
Pierwszego Obywatela Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej Marszałka Józefa Pil- 
sudskiego. 


Odznaczenia. Z okazji uroczystego 
„obchodu  1o-lecia niepodległości Państwa 
Polskiego odznaczeni zostali orderami Odro- 
dzenia Polski wybitni działacze włocławscy: 

Krzyżem Komandorskim p. Edmund Płoski, 
Prezes Sądu Okręgowego we Włoclawku, za 
zasługi na polu pracy 
organizacji i administracji sądownictwa. 


narodowej oraz 

Krzyżem Oficerskim: P. Jerzy Bojańczyk, 
jprzemysłowiec, za zasługi położone na polu 
propagandy sprawy polskiej podczas wojny 


światowej oraz na polu pracy społecznej, 
samorządowej i gospodarczej. 

P. Stefan Pachnowski, prezydent m. Wło- 
cławka, za zasługi na polu organizacji i upo- 
rządkowania samtrządu miejskiego. 

P. Dr Witold Piasecki, lekarz, prezes Radv 
Miejskiej we Włocławku, za zasługi na polu 
samorządu miejskiego i pracy społecznej. 


Konferencja prasowa. Dnia 7 ub. 
m. odbyła się w Warszawie, zainicjowana 
przez p. wojewodę St. Twardo, wojewódzka 
konferencja prasowa z udziałem przedstawi- 
cieli prasy stołecznej i prowincjonalnej oraz 
wyższych urzędników województwa. 

Bardzo licznie zebranych delegatów świata 
dziennikarskiego powitał p. wojewoda Twardo, 
wygłaszając następnie dłuższe przemówienie, 

pierwszej części tego przemówienia p. wo- 
jewodą zobrazował działalność administracji 
wojewodzkiej od początku powstania Państwa 
polskiego, podkreślił ogrom prac przez nią 
dokonanych. stwierdził wielki postęp 
w metodach administrowania, uzyskany przez 
wprowadzenie zasad naukowej organizacji 
pracy. W drugiej — przedstawił w cyfrach 
imponujący dorobek województwa w ciągu 
dziesięciu lat jego istnienia i to we wszyst- 
kich dziedzinach życia publicznego, a prze“ 
samorządowej. 


oraz 


dewszystkiem w dziedzinie 
W trzeciej, wreszcie, omówił plany urzędu 
wojewódzkiego na najbliższą przyszłość, oraz 


dalsze możliwości rozwojowe naszego woje- 


wództwa. Przemówienie p. wojewody za- 
kończyło serdeczne wezwanie zebranych do 
dalszej zgodnej i wytężonej wspólpracy 


dobra Ziemi Warszawskiej 


z Rządem dla 
i calego Państwa. 

Po dokonaniu następnie wspólnej fotografji 
uczestników zjazdu odbyła się w gościnnych 
salonach p. wojewody towarzyska czarna 
kawa, oraz osobne zebranie przedstawicieli 
wojewódzkiej prasy regjonalnej. W wyniku 
tegoż postanowiono utworzyć wojewódzki 
związek prasy prowincjonalnej. oraz wyło- 
niono tymczasowy komitet organizacyjny. 

Z Włocławka w Konferencji prasowej 
wzięli udział pp. starosta Gajzler, prezydent 
Pachnowski oraz redaktorzy: Michler, Neuman 
i Sciślak. 


Federacja Związków Obrońców 
Ojczyzny. W przeddzień święta obchodu 
1o-lecia niepodległości odbyło się posiedzenie 
Komitetu organizacyjnego Federacji Z. O. O. 
w A A 

W skład Federacji weszły następujące or- 
ganizacje byłych wojskowych. Związek Le- 
gjonistów, Stowarzyszenie Rezerwistów, Zwi sią” 
zek Inwalidów, Związek Sybiraków i Zwią- 


zek Oficerów Rezerwy. 


Przewodnictwo Federacji objął prezes Zw. 
Legjonistów p. St. Krzewski. 

Poszczególne organizacje reprezentują w Za- 
rządzie: pp. E. Barcikowski, P. Kowalewski 
W. Michna, M. Korytowski, K. Wąsowicz, 
St Lewicki. 

Spodziewać się należy, iż wszystkie pozo- 
srałe Związki byłych wojskowych, które ze 
względu na krótkość czasu nie mogły zgłosić 
dotychczas swego akcesu, niebawem delegują 
swych przedstawicieli do Zarządu i po- 
większą grono sfederowanych Związków 
Obrońców Oiczyzny. 


Z życia naszych organizacyj. 


Polskie Tow. Krajoznawcze. 
Celem ożywienia działalności Oddzialu 
zarząd zorganizował w ubiegłym miesiącu 


zebranie członków T-wa i sympatyków, na 
którem członek zarządu p Z. Michler wy- 
głosił odczyt p. t Idea Krajoznawcza. Brez 
Jegent omówił znaczenie i charakter pracy 
krajoznawczej w Polsce przedw ojenneji stwier- 
dziwszy zwolnienie tempa i zmniejszenie roz” 
machu tej pracy obecnej, wzywał do nowych 
wysiłków na polu krajoznawstwa 1 gorliwego 
oddania się obywateli, odrodzonej w „regjona- 
lizmie”, piekniej idei krajoznawczej. Po od- 
czycie odbyła się dyskusja. Po dyskusji to- 
warzyska „czarna kawa . 


Staraniem Zarządu T-wa bawił w naszem 
mieście celem wygłoszenia odczytow o „Ju- 
prezes Rady Głównej, Aleksander 
Janowski. Odczyty odbyły się piewszy — 
w sali G. Z. K3 drugi —w teatrze „Oaza“. 
Prelegent ze zwykłą swą swadą opowiedział 


gosławji” 


Q wrażeniach swych z wielkiej wycieczki 
polskiej odbytej latem r. b. do królestwa 
S. H. S. i pokazał mnóstwo pięknych prze- 
zroczy. Dochód z obu odczytów, łącznie 
z ofiarą prelegenta — 5o zł, wyniósł około 


300 zł. i będzie przeznaczony na budowę 
gmachu muzealnego. 
Z Włocławskiego Tow. Wio- 


ślarskiego. Dnia 4-go ub. m. święcili 
wioślarze włocławscy podwójną wielką uro- 
czystość — inauguracji swej nowej wspa- 
niałej siedziby oraz jubileuszu 25 letniej dzia- 
łalności prezesa Jerzego Bojańczyka. Poświę- 
cenie gmachu odbyło się po nabożeństwie 
w kościele S-go Witalisa przy współudziale 
przedstawicieli miejsc. 
delegatów około 
rzystw wioślarskich, poczem odsłonięto mar- 


społeczeństwa oraz 


3o-tu zaproszonych towa- 
murową tablicę oraz bronzowe popiersie za“ 
slużonego i dzielnego Prezesa T-wa — głów- 
nego twórcy i fundatora nowej wioślarskiej 
siedziby. Liczne przemówienia i podpisanie 


aktu erekcyjnego zakończyło pierwszą część 
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uroczystości. Drugą wypełniły: bankiet 
w wlasnej pięknej sali T-wa oraz huczny bal 
do bialego rana. 


Troszcząc się o staly rozwój T-wa we wszyst- 
kich kierunkach, Zarząd zaprowadza dla 
wszystkich członkow i członkiń stałą gimna* 
styczną „zaprawę ziwową * w postaci regu- 
larnych lekcji gimnastyki oraz ćwiczeń w ba- 
senie. 


W ubiegłym miesiącu dokonano ostatecznej 
organizacji, wskrzeszonego po długim le- 
targu — spowodowanym wyjazdem zaslużo- 
nego dyrygenta prof. Bojakowskiego — 
chóru wioślarskiego „Echo“. Prezesem „Echa“ 
został p. Z. Rakowski. Dyrekcja spoczęła 
w rękach prof. Sypniewskiego. Pierwsze wy- 
stępy odrodzonego „Echa* wskazują, że chór 
jest na dobrej drodze i że rychło pocznie 
zbierać nowe laury. 


przez Zareąd T-wa stałe 
cieszą się 


W prowadzone 
wioślarskie „wieczory klubowe“ 
podobno dużem powodzeniem, wpłyną też 
niewątpliwie na ożywienie się ruchu GO? a- 
rzyskiego w naszem mieście. 


z Włocławskiego Oddziału 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 
W początku ub. miesiąca odbyła się podnia- 
sla uroczystość obchodu |o-cio lecia istnienia 
i działalności Włoclawskiego oddziału P. 
Cz. Krzyża — dawniej Włoclawskiego Po- 
gotowia Wojennego. Uroczystość rozpoczęto 
nahożeństwem dziękczynnem w kościele św. 


Witalisa,  Poczem w sali Rady Miejskiej 
odbyło się uroczyste zebranie jubileuszowe. 
Przemawiali: prezydent Pachnowski, ppulk. 


Misiąg, ppulk. Zukotyński, rotm. Downaro 
wicz, zast. Starosty dr. Pustelnik, delegatka 
Centrali p. Roszkowska i inni. Wszyscy 
mówcy podnosili niestrudzoną działalność 
Włocławskiego Czerwonego Krzyża i ży- 
czyli mu powodzenia w pracy i dalszego 
świetnego rozwoju.  Zasłużona długoletnia 
prezeska Oddziału p. Anna Boye otrzymała od 
14 p. p. dyplom honorowy. od 8-go p. strzel- 
ców konnych hanorową odznakę pułku, od 
innych formacyj wojskowych — kwiaty. — 
Bankiet w kasynie oficerskiem 14 p. p. za- 
kończył piękną uroczystość. 


Dnia 15-go grudnia odbył się egzamin na 
kursach sanitarnych, organizowanych corocz- 
nie przez W. O. P. Cz. Krzyża oraz za- 
kończenie roku i popis publiczny, prowadzo- 
oddział kursow aświatowych 
w koszarach 14 p. p. — Kurs ten ukon- 
czyło 35 absolwentów. 


nych przez 
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Liga Morska i Rzeczna. W koń- 
cu ub. m. odbyło się ogólne zebranie czlon- 
ków Włocławskiego Oddzialu L. M. i Rz, 
Z odczytanego przez prezesa Kryńskiego 
sprawozdania z działalności zarządu wynika, 
iż oddział nie rozwinął jeszcze szerszej dzia- 
łalności. O propagandzie morza też w mie- 
ście naszem nie słychać. A szkoda. Są l“ 
czne znaki, iż spoczeczeństwu włocławskiemu 
uświadomienie znaczenia posiadania przez 
Polskę własnego wybrzeża morskiego bardzo 
by się przydalo. Do wybranego na zebra- 
niu nowego zarządu weszli pp. Błędowski, 
]. Bojańczyk, sędzia Kalinowski, L. Kryński 
1 rejent Moldenhawer. 


Liga Samowystarczalności Go- 
spodarczej. Z inicjatywy Kujawskiej 
Delegatury Związku Pracy Mocarstwowej 
i przy współudziale powiatowego Sekretarjatu 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
powstał w naszem mieście oddział Ligi Samo- 
Gospodarczej. 
organizacyjnem, odbytem w dniu 28-go ub. m. 


wystarczalności Na zebraniu 
w,ysłuchano rzeczowego referatu posła B. B. 
zadaniach Ligi, odczytano 
statut Ligi oraz uchwalono rozpocząć usilną 


Morawskiego o 


propagandę idei naszej samowystarczalności 
gospodarczej i popierania wytwórczości kra- 
jowej. e 

Do zarządu wybrano pp. Starościnę Gajzle- 
rową, ppłk. Misiąga, Promisa, Mystkowskie- 
go, Brodzikawskiego, J. Bojańczyka i A. Ru- 
dzińskiego — z prawem kooptacji. 


Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet. Dnia 17 ub. m. odbył się stara- 
niem Zarządu Zw. P. O. Kobiet koncert 
z udziałem wybitnych sił artystycznych War- 
szawy. A mianowicie: p. Haliny Hulanickiej 
(tańce), p: Bulczewskiej-Moczulskiej (śpiew) 
i p. Stanisława Zmigrydera (fortepian). Ca- 
lość koncertu stala na bardzo wysokim po- 
ziomie. Ozdobą wieczoru były zwłaszcza 
tańce p. Hulanickiej, która też występem 
swym wzbudziła niebywały entuzjazm licznie 


zebranej publiczności. Dochad z koncertu 
przeznaczony został na warsztaty pracy dla 
najuboższych kobiet — mieszkanek naszego 
miasta. 


Sekcja opieki nad matką i dzieckiem krząta 
się gorliwie nad zorganizowaniem „gwiazdki“ 
dla najuboższej dziatwy z Rakutówka, Bu- 
larki i Grzywna. W początku b. m. urzą- 
dzono zbiórkę uliczną na ten cel, która przy” 
niosła około 5oo zł. Choinka odbędzie się 
dnia 23 grudnia w sali Urzędników Państwo- 
wych. Dzięki zabiegom członkiń Związku 
oraz ofiarności kilku firm miejscowych około 


300 dzieci z tych „wydziedziczonych”* otrzy- 
ma łakocie, zabawki i różne części ubranek. 


Komunalna Kasa Oszczędności 
m. Włocławka. Ruch oszczędnościowy 
w Kasie Oszczędnościowej miejskiej wzmaga 
szybko. Zwłaszcza po „Dniu 
Oszczędności** i umiejętnie przeprowadzonej 
przez dyrekcję Kasy propagandzie daje się 
zauważyć wzrost zarówno ilości posiadaczy 
książeczek składkowych, jak i ogólna suma 
lokowanych przez mieszkańców miasta oszczę- 
dności. Od dnia 1-go listopada do połowy 
b. m. ilość wkładów wzrosła z 822 na 1597 
a stan wkładów oszczędnościowych z sumy 
zl. 128.828 na sumę zł. 167,499.  Nieobjęte 
cyframi powyższemi sałda kredytowe na ra- 
chunkach bieżących i czekowych są również 
znaczne i wykazują stały przyrost. Wzma* 
ganie się ruchu oszczędnościowego, oraz za- 


się bardzo 


początkowana przez Dyrekcję Kasy a po- 
myślnie się rozwijająca akcja oszczędnościo- 
wa na terenie szkół miejscowych jest bardzo 
radosnym przejawem, budzącego się wśród 
mas zmysłu gospodarczego i realną zapo- 
wiedzią lepszego jutra dla szerokich warstw 
obywateli. 


W trosce o oświatę. Wobec nieza- 
twierdzenia przez władze wojewódzkie pro- 
jektu Rady Miejskiej, ofiarującego plac przy 
ul. Ogniowej pod budowę gmachu dla obu 
miejscowych gimnazjów żydowskich — Magi- 
strat naszego miasta postanowił zakupić na 
ten cel i ofiarować zainteresowanym uczel- 
niom inny plac. Wybrano mianowicie teren 
między Al. Szopena a placem Staszica. Te- 
ren ten liczy 7 tys. metrów kwadratowych 
i kosztować ma miasto 54 (pięćdziesiąt cztery) 
tysiące złotych. 


Z Funduszu Rezrobocia. W dniu 
16 listopada r. b. odbyło się kolejne posie- 
dzenie miejscowego Zarządu Obwodowego 
Funduszu Bezrobocia pod przewodnictwem 
p. L. Mostowskiego, 

1. Uchwałono na wniosek Przewodniczące- 
go zwrócić się do Naczelnych Władz Funduszu 
Bezrobocia o przedłużenie okresu zasiłko- 
wego do 17-tu tygodni dla tych bezrobotnych 
którzy wyczerpali, wzgłędnie wyczerpią przy- 
slugujące im zasiłki przed 1-ym stycznia 
1929 r. 

2. Uchwalono na wniosek Przewodniczą- 
cego pociągnąć do odpowiedzialności admi- 
nistracyjno-karnej w myśl art. 54 Ustawy 
Zabezpieczeniowej 7 zakładów pracy, wy- 
krytych podczas ostatniej kontroli, a uchyla- 
jących się od obowiązku rejestracji r place- 
nia wkładek na rzecz Funduszu Bezrobocia. 


3. W dalszym ciągu obrad Zarząd Obwo- 
dowy zatwierdził decyzję Biura o pozbawieniu 
zasilku tych bezrobotnych, którzy uchybli się 
przyjąć pracę, zaofiarowaną im przez Pan- 
stwowy Urząd Pośrednictwa. Pracy. 


4- Sprawozdanie statystyczno-kasowe za 
mc. październik r. b, odczytane i uzasadnione 
przez Kierownika Obwodowego Biura, Za- 
rząd Obwodowy przyjął da zatwierdzającej 


wiadomości. 


5. Zatwierdzono preliminarz budżetowy na 
mc. grudzień r. b. wykazujący we wpły- 
wach zl. 39,940 w wydatkach zł. 41,202. 


Ograniczenie pomocy doraźnej 
dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 
Pana Ministra Pracy 
z dnia 22 listopada 


Stosownie do zarządzenia 

1 Opieki Społecznej 
1928 r. zapomogi pie- 
niężne wydawane będą tylko tym bezrobo- 
inym pracownikom umysłowym, odpowiada- 


Min 


wa runkom 


jącym instrukcji Pracy 
i Op. Społ, z dnia 14 kwietnia lqQ27 r., 
którzy: 


a) z zapomóg doraźnych jeszcze nie ko- 

rzystali, lecz zgłosili się po nie przed 
grudniem 1928 r. 
RPAN 


dniem ı zgodnie 


z postanowieniem P- 2 powoła- 
nej instrukcji, 
b) którzy z zapomog już korzystali, wzglę- 
dnie korzystają. 
Nie otrzymają 
bzzrobotni pracownicy umysłowi: 


zapomóg wymienieni niżej 


a) samotni po wyczerpaniu g (dziewięciu) 
zapomog, 

b) żonaci bezdzietni, po wyczerpaniu 15 
(piętnastu) zapomóg 

ic) żonaci dzietni, którzy pobrali już 24 
(dwadzieścia cztery) zapomogi. 


Wyjazd p. L. Starzyńskiego. 
Opuścił nasze miasto by objąć stanowisko 
naczelnika rachuby w Sejmiku powiatowym 
warszawskim ceniony 1 dla swych zalet to- 
warzyskich powszechnie lubiany Kierownik 
Wydziału Finansowego Magistratu p. Ludo- 
mir Starzyński. Wyjazd p. Starzyńskiego 
jest dotkliwą stratą dla miasta — traci bo- 
wiem ono w nim nietylko zdolnego „urzędnika 
lecz i gorliwego pracownika na niwie spo- 
łecznej, P. Starzyński był członkiem szeregu 
organizacyj i brał udział w zarządach kilku 
stowarzyszeń. Byl również uprzednio se- 
kretarzem Sekcji Regjonalistycznej i wspól- 
pracownikiem naszego pisma. 


Akcja kulturalna „Echa Nauczy- 
cielskiego.* Chór nauczycielski „Echo“ 
zapoczątkował niewątpliwie owocną i wielce 


37 


pożyteczną akcje szerzenia kultury muzycz” 
nej na prowincji Kujaw. 

W początkach b. m. odbyły się mianowi- 
„Echa“. Dwa wieczory 
pieśni i recytacyj. Jeden w Kowalu, drugi 
w Lubieniu. W obu tych miejscowościach 
licznie zebrana, spragniona pieśni i muzyki 
publiczność gorąco oklaskiwała uczestnikow 
koncertu.  Inicjatorom tych artystycznych 
wycieczek w okolice naszego miasta, inspek- 


cie dwa koncerty 


toratowi szkolnemu i członkom chóru nauczy- 
cielskiego należą się słowa szczerego uznania 
za ten niemał pierwszy krok uczyniony przez 


; i SR? 
miasto w kierunku ..wsi. 


Komitet „Dni Przeciwgruźli- 
czych”. W listopadzie r. b. zorganizo- 
wany został wspólny dla miasta i powiatu 


Komitet „Dni Przeciwgruźliczych*, złożony 


z przedstawicieli władz, organizacyj spo- 
lecznych, wojska i szkół. Działalność Ko- 


mitetu skierowaną jest w dwoch kierunkach: 


zdobycia — drogą rozsprzedaży 10-groszo- 
wych nalepek — funduszow na stałą akcję 
przeciwgruźliczą oraz propagandy przeciw- 
gruźliczej wśród najszerszych warstw 
Akcja napotyka na 


znaczne trudności, spowodowane niedostatecz- 


społe- 
czeństwa. nalepkowa 
nem uświadomieniem mieszkańców miasta, co 
$ AG 3 : i 3 
do konieczności energicznej walki z gruźlicą, 


jako klęską społeczną oraz obojętnością 
„uświadomionych”. Akcja propagandowa 
wyraża się w organizowani u popularnych 


odczytów, pogadanek przeciwgrużliczych, 


umieszczaniu w prasie artykulów oraz roz- 
Dzia- 
alność komitetu trwać bedzie do 1-go lutego 
r. p. Prezydjum wykonawcze stanowią: p.p- 
Z. Michler, A. Boye, Klodawski, Jagodziń- 
ski, Gajzlerowa, Moldenhawer, Kryński, 
Witkowski. 


rzucaniu ulotek odpowiedniej treści. 


Zgon Pasterza Diecezji Włoc- 
ławskiej. Dnia 7-go b.m. zmarl w War- 
szawie Biskup Włocławski, Ks. Władysław 
Krynicki. Biskup Krynicki urodzil się 
1861 r. w Włocławku. Szkołę ukończył 
w rodzinnem mieście. W Włocławku rów- 
nież z rąk Ks. Biskupa Bereśniewicza otrzy- 
mal swięcenia kapłańskie. Po ukończeniu 
Akademji Duchownej w Petersburgu mianowa- 
ny został profesorem, wiceregensem, wreszcie 
w r. 1914 regensem Seminarjum Duchow- 
nego w Włocławku. W r. 1918, w przede- 
dniu odzyskania niepodległości Polski, został 
Ks. Krynicki konsekrowany na Biskupa 
1 otrzymał sufraganję włoclawską. Po kilku- 
letnim pobycie i sprawów aniu pasterstwa 
w Częstochowie i Kaliszu został Ks. Biskup 
po śmierci Ks. Bisk. Zdzitowieckiego admi- 
nistratorem diecezji włocławskiej. a po kilku 
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włoclawskim. Dn. 22 
kwietnia r.b. miasto nasze witało uroczyście 
swego nowego Pasterza. „Włocławek Go wy- 
dal, Włocławek słuchał Jego kazań natchnio- 
nych, Włocławek czerpał przez Jego ręce 
łaski Boże w konfesjonale i przy ołtarzu, 
Włocławek stał się owczarnią Jego pasterzo- 
wania biskupiego". 

Pogrzeb ś. p. Biskupa Krynickiego odbył 
się b. uroczyście dn. 12 b. m. i był wielką 
manifestacją żalu niezliczonych tłumów Wło- 
cławian po stracie dobrego Pasterza. 


miesiącach Biskupem 


Administratorem djecezji do czasu objęcia 
rządów przez nowego biskupa zostal wyb- 
rany J. E. Ks. Biskup Sufragan Wojciech 


Owczarek. 


Przeniesienie zwłok ś. p. ppuł- 
kownika W. P. Józefa Dzierzbic- 


kiego. Dn. 17 b. m. odbyło się staraniem 


Włoclawskiego Koła Pomorskiego Związku 
Oficerów Rezerwy O. K. VIII przeniesienie 
zwłok ś. p. podpułkownika Jozefa Dzierz- 
bickiego ze starego cmentarza w Włocławku 
do grobów rodzinnych w Jaranowie. 

S. P. ppułk. Dzierzbicki, wojsk 
Księstwa Warszawskiego, urodzony 1786 r., 
zmarły w Włocławku 19 czerwca 1856 roku 
był odznaczony Krzyżem Złotym W.-P. 
ozdobionym Znakiem Honorowym za 20 let- 
nią slużbę, brał udział w następujących 


oficer 


bitwach; 1806—1807 pod Budą, Jedwabną 
i Berdilem, 1809 r. pod Raszynem, Radzy- 
minem, Zamościem i Tarnopolem, 1812 pod 


Morzajskiem i Czerikowem, 1813 pod Drez- 
nem i Lipskiem, 1814 we Francji. 

W transportacji szczątków bohatera walk 
o niepodległość wzięły udział delegacje 
wielu organizacyj i szkół oraz wojsko. 


Prenumerata półroczna wynosi zł. 5. 


Cena pojedyńczego numeru. 1.50 


Ogłoszenia: 
czwarta zewnątrz zł. 75 — pól strony 4o zł. 


Cala strona okładki — trzecia wewnątrz zł. 5o — pół strony 30 zł, 


Konto P. K. O. Nr 64.038. 


Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki od godziny 4-ej do 5-ej po pol. 


Administracja czynna w tych samych godzinach w pozostałe dni tygodnia. 


REDAKTOR: ZYGMUNT MICHLER 
WYDAWCA: W imieniu Sekcji Regjonalistycznej P. T. K. INŻ. ANTONI OLSZAKOWSKI 


Noa-D BFS-L$A. Ne 


ODEZWA. 


Nadchodzą święta Bożego Narodzenia. 

Każdy pragnie spędzić ten czas jaknajprzy- 
jemniej. Każdy czyni najskromniejsze choćby przed- 
świąteczne przygotowania. 

Rodacy! 'Troszcząc się o sprawienie radości 
sobie i swym najbliższym nie zapominajcie o nie- 
szczęśliwych, którym grozi gruźlica. 

Wydając złote na gwiazdkę dla własnych 
dzieci, nie pożałujcie groszy na walkę ze straszną 
chorobą, która niszczy bezlitośnie dzieci biedaków. 

Kupujcie znaczki przeciwgruźlicze! Żądajcie 
wszędzie znaczków przeciwgrużliczych. W kinie, 
w  skłepach, w urzędach, w kasie kolejowej, 
na poczcie. 

Z, waszych 10-cio groszówek złożą się tysiące 
zlotych na walkę z gruźlicą. Powstaną sanatorja, 
przychodnie przeciwgruźlicze, kolonje letnie dła 
dzieci, ogródki. Rodacy! Ządajcie wszędzie znacz- 
ków przeciwgrużźliczych! 

W tocławoki Komitet 


„Dni Przeciwgrużlic zych“ 
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